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T * k  na.s I t l ś o .  a t a k  m a ło  zn aczym y .. .  p rz e c iw n ic y  
nasi nam i rządzą. . .  n ie m a  z d e c y d o w a n y c h  ludiz-i. do 
p racy .. .  t a k  m | f S  m y ś ląc y ch . . .  n ie  u m ie m y  się z a tg ą -  
nirzować w d u c h u  ka to lick im .. .  sp raw ie d l iw o ść  k a to  
i icka  n ie  święci tryumfów...  m a ło  k-t-o t ro szczy  się 
o katod-cki c h a r a k te r  nasze g o  życ ia  pub licznego .. .  p o ­
lityka- nie c h a d z a  po linji ka to l ick ie j . . .  o w ie lu  nikt- 
nie pam ię ta . . .  s t ro n n ic tw o  k a to d  cko - lud  owe nie z n a j ­
d u je  -tego p o p a rc ia ,  ja k iem  się c ieszyć p o w in n o  t a k  ze 
s trony  d u c h o w ie ń s tw a ,  ja k  i s a m eg o  ludu...

Kogo d użo?  K a to l ik ó w ,  B o g u  dzięki,  n> im y dużo  
w  nasze j  O jczyźnie. To  n a j leps i  jej sy n o w ie ,  k tó r z y  
b y t  jej u t r z y m u ją  i p a ń s tw o  chronią, od  u p a d k u .  Czem 
c h ro n ią ?  Z asadam i k a to l ic k iem i  A  j e d n a k  czem u m a ło  
z n a c z y m y ?  -

Z n a e z y m y  m ało ,  p r z y n a jm n k j  n a  ze w n ą trz ,  bo 
w rzeczy  u  i s lp & j dużo  z,mierzymy. Gze-imi na  ze w n ą trz ,  
w życ iu  j ub l iccne .n ,  m ało  z n a c z y m y ?  Z n a c z y m y  małoj,- 
b o  n am  b r a k  o d w a g i  i z rozum ien ia ,  czem  m a b y ć 'k a -  
to lik .  B r a k  nam  o d w ag i  o tw arc ie  pow iedz ieć :  J e s te ś m y  
k a to ) 'k a m i  i w szyscy  z tom  się l iczyć m u sz ą !  B rak  
nam, worzumiejjiia, żc- w ia ra  k a to l i c k a  ma- n ie  ty lk o  
w życ iu  prywat,nom  i w kośc ie le  nam i k ie ro w a ć ,  ale 
że ta k ż e  ma się p rz e ja w ia ć  w  życ iu  rodzi-nnem, spo

teeiznem, p a ń s tw  o-wem, p o l i ty cz n em .  N ie  c h o w a jm y  n a ­
szych  głębokie!)  p r z e k o n a ń  k a to l ic k ic h  w  s k r y tk a c h  
serc  n a s z y c h ,  %le % tem i p rz e k o n a n ia m i  u m ie jm y  w y ­
s tą p ić  publiczn ie .  -czy to  w  rodzin ie ,  ozy  w  gm in ie ,  czy  
n a  w iecu , czy  w  („Sejmie. U m iejm y się p rze c iw sta w ić  
m ow om  w y g ła s z a n y m  przez- ludzi p o w o d o w a n y c h  d u ­
chem  n ie k a to l ick im .  U m ie jm y  po ło ży ć  n a c isk ,  że C h ry ­
s tu s  t a k  a t a k  -uczy, że k a to l ik  ma t a k ą  a  t a k ą  z a sa d ę  
i od  n-iej n ie  odi-tąpl n a w e t  za  cenę  u t r a t y  życ ia .

Z obaczyc ie ,  c z y  nie- będiziemy d u ż o  znaczyli ,  ozy 
n ie  będzie  leipioj w  nasze j  O jczyźnie. P o p ró b u jm y  
o tw a r c ie  p rz y z n a w a ć  s ię  db " d a ry  kai-oti-ckiej i n i«  
o d s tą p ić  n ig d y  od  jej zasad!

D użo  na-s, a  p rze c iw n ic y  nam i rzą d zą !  W y b ie r a m y  
do r a d  g m in n y c h  i m ie jsk ich ,  do  S e jm u  ludzi,  k tó r y c h  
n am  n a rz u cą ,  a nie p y ta m y ,  ozy ci lu d  :ie s ą  do-brym: 
k a to l ik a m i  i czy  b ę d ą  p o s tę p o w a ł '  po  k a to l i c k u  i ,czy 
będą. bronili  in te re só w  k a to l ic k ic h  i c z y  b ę d ą  g lo s o ­
w ali  w  d u c h u  k a to l ic k im .  W s k u te k  te g o  z&nAdbamia 
d o s ta ją  się do s te ru  ludizie. k tó r z y  o tw arc ie  p o s tę p u ją  
nie po kai ia lfcku  (n a w e t  b e z w y z n a n io w c y )  i g o to w i  
c a ły  n a r ó d  z a p ro w a d z ić  n a  złą drogę.. C zem uż w ięc  
naród k a to lick i n ie  id zie pofd hasłem  „ K ato lick a  P o l-  
s k s “ ? K ato l icy  sp rze n iew ie rz a ją  się za sadom  karo li-
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ckim, jeśli  poizwalają, b y  ży w io ły  o b o je tn e  co do w ia ry  
decCydowa-iy A lo sa ch  cąl-ego n a ro d u  k a to l ic k ieg o .  J u ż  
dziś  k a ż d y  sp o s t rz e g a ,  że się om ylił,  -g losując n a  ludzi 
o b o ję tn y c h  co  d o  w ia ry  lub  ta k ic h ,  co U dają  k a to l i ­
k ó w , by uzyśka-ć g ło sy ,  a w  p o s tę p o w a n iu  ęjkaMiją się 
n ieka to l ikam i,  W ie lu  za c iągnę ło  w inę  p rze d  Bójgjom za 
popiora-me p r z e c iw n ik ó w  K ościo ła- ; , a  w sz y s c y  przez 
b r a k  z d e c y d o w a n y c h  p r z e k o n a ń  k a to l ic k ic h  s p r o w a ­
dzili n a  s 'eb :e  t e  b iedy ,  k tó r e  dziś  ponosim y.

D użo  nas ,  a  n ie m a  zd e c y d o w a n y m i ludzi do p rac y !  
Do ja k ie j  prtucy? D o  p r a c y  k a to l ic k ie j .  Ż y je m y  z d n ia  
n a  dzień , n a r z e k a m y ,  że je s t  źle, a n ie  p r a c u je m y  n a d  
sobą ,  by  się ćw ic zy ć  w  z a s a d a c h  ka-t-oFckich, b y  te 
z a s a d y  sz H z y ć  w  najbliżse-em n a p r z ó d  k ó łk u ,  a  p o te m  
grom adą, dalej.  N ie  p r a c u je m y  n a d  p o p ie ra n ie m  sło­
w om  i cz y n em  u s i ło w a ń  i p r o g ia m ó w  c z y s to  k a t o l i ­
c k i c h .  U m iem y  zi-rau-cać d n i g  m, a sam i n ie  ch c em y  
p rzy ło ż y ć  ręk i ,  b y  p r o s to w a ć  co zło, b y  a k c ję  k a t o ­
l ic k ą  zo rg a n iz o w a ć  i ławą. w y s tę p o w a ć ,  gdzie1 in te re s  
k a to l ic k i  w y m a g a .  C hcem y , b y  ci, k tó r y c h  p o p ie ra ­
m y ,  z a ra z  d aw a li  n a m  d o ra ź n e  korzyści-, a n ie z n a ­
jo m y  sobie op raw y ,  ż© oni (k a to l icy )  ty ik o  w t e d y  b ę ­
d ą  mog-li ulżyć naszą j  doli, g d y  za  n im i s ta ć  będz ie  
c a ła  r f i S l a  z o rg a n iz o w a n y c h  k a to l ik ó w ,  j e d n a k o  my-, 
ś lą cy c h  i do  jodnogó  ce lu  d ą ż ą c y c h .  J es t  to  znakiem  
b ezm yśln ośc i, je ś li od d ajem y sw e lo sy  ludziom , nie  
b ęd ącym  szczerym i i przekonanym i kato likam i i . p o te m  
tylko- n ie s łuszn ie  s k a rż y m y  się, źte n ie  m y ś lą  01 nas . 
T y lk o  p r z e k o n a n i  k a t o l i c y  p o tra f ią  świadczyć- dobr-ze

Z npuw adań Karola Szajnochy.
P anow an ie ciem ności.

W  ew a n g e ł j i  je s t  p o w ie d z ia n e , ’ że w chwili,  w k t ó ­
rej żyd-zi C h r y s tu s a  m ęczyli  i wiedli na  śm ierć  k r z y ­
żow ą,  z a p a n o w a ł  k s iążę  c i e m n o ś ć  t. j. sz a ta n .  Byki 
to  ..g-odzina i mocmie-innośei-'1. Z d a w a ło  się p rzez  chwilę,- 
że sizatan w y g ra ł  i z a p a n u je  nad  ludźm i.  P o d o b n a  
„g o d z in a  i mcm .c ie m n o ś c i11 n a s tą p i ła  po u p a d k u  po ­
w ag i  p ap ieży ,  k iedy  w ro k u  1303 p a p ie ż e  opuściM R zy m  
i m zenieśli się do m ia s ta  A w in jo n u  w po łudn iow ej.  
F ra n c j i .  L udz ie  s trac il i  w ó w cza s  j a k b y  z p rzed  oczu 
B o g a ,  a  sum ien ie  icli zw ichn ię te  o p ę ta ł  d jabe l .  To p a ­
n o w an ie  d u c h a  c iem nośc i je s t  aż n a z b y t  w idoczne  
w  l ic zn y c h  iz tego  flzasu zd a rzen iac h  i w y p a d k a c h ,  t a k  
o k ru tn y c h ,  że cz y te ln ik o w i  wło-sy s ta ją  na  g łow ie .  —  
W s p o m n im y  tu  ty lk o  o n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h ,  n a d ­
m ie n ia jąc ,  rżd?bylo ich bardz-o w>ele.

I t a k  w ro k u  1310 d o p u śc i ł  s ię  k r ó l  f rancusk i ;  
Filip, t e n  sam , k tó r y  w y d a ł  m o rd e rc ó w  na  pap ieża  
B on ifacego  M I I ,  o k ru tn e j  zb rodn i  n a  z a k o n ie  T e m p la ­
r iuszów . B yl to  z a k o n  b a rd z o  b o g a ty ,  m a ją c y  w pros t  
p rzy s ło w io w e sk a rb y .  K ró l  chc ia ł  za w sz e lk ą  con-ę zdo j '  
b y ć  te  sk a rb y ,  o d e b ra ć  te  b o g a c tw a .  Co tu  robić., a b y  
to osiągnąć.? P o s t a r a ł  się, że rzucono  n a  z a k o n n ik ó w  
p o d e j rz e n ie  ja k ic h ś  w y s tę p k ó w ,  n a s tę p n ie  w sz y s tk ic h  
k a z a ł  u jąć  i w trą c ić  do‘ wię-zienia. P ro w a d z o n o  ich na 
m ę k i  i w ś r ó d ' t o r t u r  zm u sza n o  iLch, żo w y z n a w a l i  g r z e ­
c h y  ta k ie ,  k tó r y c h  ąię. n ie dopuśc ili .  P o  to r tu r a c h  j e d ­
n a k  z a ra z  się ich wypięra-li. oświadczając ', '  że eli-ćieli 
t r o c h ę  u lg i w m ę c z a rn ia c h .  R o z w śc ie c z o n y  k ró l  k a z a ł  
ich  pal ić  n a  s tosie .  I by] to  o k ru tn y ,  s t r a s z l iw y  w idok , 
k ie d y  zg inę ło  za je d n y m  ra-zem -naprzód 54 b rac i ,  p o ­
tem  9, a  p o te m  jeszcze 2 ty c h  ry c e rsk ic h  b rac i ,  za-

d rug im , bez ogląd n ia  się n a  k am ien ice  i m org i.  In n i  
w u s ta c h  b ę d ą  mieli m iód  i ob ie tn ice ,  ale rych le j  czy 
później pokaEo się. że w  m ejsco is to tne j  p o m o c y  d a ­
d z ą  n a m  -tylko źepsiiięie i rozprzężenie .  B ę d ą  n a m  da- 

ddwali chleb , a-le zatlputy. B ę d ą  nam  ob iecyw al i  raj, 
11'eb o  n a  ziemi, ale z a w ic d ą  n a s  d-o- n ęd zy ,  do p ięk la .

P ra c o w a ć  więc m a m y  po k a to l i c k u ,  n a p r z ó d  w r o ­
dzinie, a b y  ta m  n ic  się ni-e działo- w b re w  w sk az an io m  
roligji katolickla*,’■ n a s tę p n ie  w gm inie ,  b y  ta-m nie było 
k rz y w d  i n ad u ż y ć ,  b y  się dz ia ła  sp raw ie d l iw o ść ,  by  
n ie  by ło  p r z e k u p s tw  i proit-e-kcji. A  p o te m  p ra c o w a ć  
m a m y  d la  d o b r a  ogó lnego ,  łą c z ą c  się i popierają-c ka-  
tjolików, a- pro-testują-c p rz e c iw  w sz y s tk ie m u ,  co się 
n ie dzieje w d u c h u  k a to l ic k im .

P ra c a  p o je d y n c z e g o  k a to l ik a  m a  z-mierzać do tego ,  
b y  z y s k iw a ć  i łą c z y ć  in n y c h  k a to l ik ó w  i t a k  s t a n o ­
wić silę, k tó re j  1, e  zm oże ż a d n a  f a ł s z y w a  a g i ta c ja .  
B ą d ź m y  pew ni,  żo bez p r a c y  k a to l ic k ie j  ni© b ęd z ie m y  
mieli d o b ra .  W obec zorgan izow anych  k a to lik ów  żadne  
zrzeszenia w y w rotow ców  n ie oprą się  i w id zą c  sw ą 
n iższość , m u s z ą  się sam i s ta ć  lepszym i.

A  w ięc  k a to l ic y ,  do  p rac y !
D użo  na-s, a  t a k  m a ło  m y ś ląc y ch !
M yślm y często- o tern, z-eśmy k a to l ik a m i ,  synam i 

K o śc io ła  kafclic-kAgo.
M yślm y i o t-c-m, ż e śm y  'P o la k a m i ,  p o to m k a m i 

w ielk ich  o jców  na-szych, ż-e -nam p o zo s ta ł  ob-owiązek 
t ro sk i  o ca łość  O jcz y zn y  i P a ń s tw a ,  żo o 1-o-sie O jczy ­
zny  i Państwd«»m y ro z s t rz y g a m y .  N ie  oddajm y teg o

kon n łk ó w . J a k ż e  te n  k ró l  b y l  p o d ły ,  jak ież  m ia ł  b e ­
s t i a l sk ie  su m ien ie  zrob ić  t a k ą  zbrodn-i-ę. A le  bo  011 

nie m ia ł  su m ien ia ,  nie mia-ł w ia ry ,  nie uz-nawal św ię ­
tości.  Oto do czego d o ch o d z i  cz łow iek ,  w k tó r y m  zg i­
n ę ła  w ia r a  w  B o g a ,  w ia ra  w S ędziego  S p ra w ied l iw e g o ,  
co za d o b re  n a g r a d z a ,  a  za zle k a rz e ,  su row o  k a rz e ł  
G d y  g in ie  z sum ien ia  liydzkie-go Bóg, rodizi się w s u ­
m ieniu  ta k ie g o  c-zlowieka ziwierzę i d ja b e l  za cz y n a  sw e  
p a n o w a n ie .

W  ro k u  1308 poleg ł  rz y m sk i  A lb rec h t ,  u g o d z o n y  
sk ry to b ó jo z ą  r ę k ą  swoje-go w la m e g o  sy n o w c a ,  Ja-na 
Sz-wabskiego. Uimarl t e n  p o tę ż n y  w ła d c a ,  j a k  o s ta tn i  
n ęd z a rz ,  n a  łonie- jak ie jś*  ubog ie j ,  p rz y  d ro d ez  s ie d z ą ­
c e j  żeb raczk i .  W  "pięć la t  po tern za b ó js tw ie ,  w  roku  
1313, o t ru to  k ró la  rzymskiego. Henry ika V II. W  roku  
1317 szwedzi k ró l  B i rg e r  zabił  sw oich  diwó-oh b rac i,  
m o rzą c  ich g i ą ł e m  w wi-ęizie.n;iu. Z aś w dzies ięć  lat 
później,  w  ro k u  1927 zo ta l  an ig iekk i k ro i  E d w a r d  II 
z a m o r d o w a n y  w ś r tk l -n ie s ły c h a n y c h  m ę c z a rn i  zsuponiocą 
ro zp a lo n eg o  że laza ,  a  co jeszcze .okru tn ie jsza ,  to  że do 
te g o  m o r d e r s tw a  p rz y c z y n i ła  się żona  je g o  Izabelin .
0  Boże! ja k ż e  p o d ły  je s t  c-łowieik, k ie d y  za trac i  sarnie 
nie i Boga!

W  ro k u  1306 zg in ą ł  w  O-lomuńcu <$ffigki k ró l  
W a c ła w  II, z a m o r d o w a n y  przez  ja k ie g o ś  n ie zn a jo m e g o  
w czas ie  s-pocizyniku. Sro.ż' zą- śm ie rc ią  zginą,1 w rok,u 
1345 króli n-ea.politański A ndrze j  w nocy . pod  ok iem
1 za s p r a w ą  swej w łasne j  żo n y  J o a n n y .  Ale t ę  J o a n n ę  
s k a ra ł  za to  Bóg, bo sa m a  później .mgin-ęki g w a ł to w n ą  
śm ie rc ią  p rz e z ,  u d u sz e n ie ’.. T a k  zb rodnia  rodziła  now ą 
zbrodnię .

Do n-ajw ięk-sępgo okmei-eń t-wa i pow szedn iośc i  
d o sz ły  t e  zb rodn ie  we W ło sze ch  i Hiisraoanji. I ta k  
w ro k u  1354 k s ią żę  je d e n  m e d jo la ń sk i  w ra u c a l  k a p ła  
nów  ży w c em  do p ieca  rozp a lo n eg o .  K a ro l  Zły. panu
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P aństw a i tej n aszej drogiej O jczyzny w  ręce ludzi
0 przew rotnych  zasadach, w  r ęc e  ludzi,  k tó r z y  dalej 
n ie  unrioją pa t rz eć ,  j a k  ty lk o  p rzed  k o n ie c  sw ego  nosa ,
1 dale j  nie s i ę g a j ą f e a k  ty lk o  do swej k ieszen i,  z m yślą ,  
c i y  też już  pe łna .

G d y b y  n a s  by ło  dużo  m y ś ląc y ch ,  to b y śm y  sam i 
rządzili,  t o b y ś m y  lepiej sobie b y t  zabezpieczyli .  W i- 
d z 'm y '*5ja k  od  d o b ro b y tu  ogo lnego  z-ałcjż.y d o b r o b y t  
. jednostek, j a k  w y p a d k i  w P a ń s tw ie  oddziałyv. u ją  na  
in s z e  osobis te  ipolo7.enie;: l\ozumLej.my, że  tlobro o g ó l­
ne jest p iew szą  t io sk ą  ob yw atela . Z togo d ob ra  ogól 
nęgO1 dop ie ro  w y p ły n ie  lep sza  dola dla k ażd eg o .

D u ż o  nas ,  a  gdo u m ie m y  się o rg an iz o w ać  w du ch u  
k a to l ic k im .  Na ezeni po lega  o rg a n iz a c ja ?  P o le g a  na 
zespo len iu  sił i śrcdlków w e d ln g  je d n e j  m yśli ,  t a k ,  ja k  

:o;igany cia ła  -dużą do .jednego dobra., do zd ro w ia  c a ­
łego- ca ' la .  J e d n a  m yś l  za sa d n icz a  pow  inna łą cz y ć  
w szystk ich  k ato lik ów : m iłość B oga i b liźn iego! —  
a w  rzeczach p o lityczn ych : B óg  1 Ojczyzna* —  
a w  p rak tyce: k ato lick a  P olsk a! Obolo  tej m yśl i
o rg a n iz u jm y  Wsaystlicie n a s z e  s ta ra n k ,  i p race .  P o d  
tein has łem  się ęgkupiajrny. B ą d ź m y  pew ni,  ze zmieś; 
sizcząjtiię tu  i ija&z-e poistidaty e k o n o m icz n e  i społeczne.

. Nie diziw.my że m uszą  p o w s ta ć  w  na ro d z ie  
part,je, bo inne są  w y m a g a n ia  miast,,  iraie  w y m a g a n ia  
wsi, inne w y m a g a n ia  ro b o tn ik ó w  i t. p. J e d n a k  ty c h  
p a r ty j  n 'e  p o w tn n o  b yć  dużo. W a rc h o łó w  i mącicie!) 
p o rz ą d k u  k a to l ic k i  pgo pow inno  się p rzegłosow ać, ab y  
nie by li  k u lą  u no g i  i nie w znieca li  za m ę tu .  U p r a w ­

n ione  p o t r z e b ą  oza.su p a r t j e  p o w n n y  w ą z y ś łk ie  w y ­
wiesić nas lo  k a to l ic k ie :  Katoficjka P o lsk a !  —  i w  d u ­
chu  sp raw ied liw ośc i k a to l ic k ie j  o m a w ia ć  sw oje  sp raw y  
zaw odow e .

Nie m o ż n a  też u w a ż a ć  te g o  za  zrie,. ż e  lud  w ie j ­
sk i  się o rg an iz u je  i s ta w ia  sw oje  p o - t id a ty .  Je.st to 
w sk a z a n e  i kon ieczne ,  b y  przez  sw o ją  b ie rność  nie da ł  

■się w y k o rz y s ty w a ć ,  bo przecież każ d y  m a  p raw o  do 
żyć ia  w  m ożliw ie  im jlepszycb  w a r u n k a c h .  D la te g o  
o rg a n iz o w a ć  się i łą c z y ć  p o tr z e b a  koniecznie ,  a le p rzy  
tej o rg an iz ac j i  nie m o ż n a  iść flrogg zlą lub  u ż y w a ć  

■yiiyeh śro d k ó w .  M a tc f id ę  u w aża  na sposób  o rg a n iz o ­
w an ia  i śypdki do tego  zm ierza jące .  I ja k  się  to  o b ja ­
w ia? "'Objawia się! w  przy Krym fakc ie ,  że n ie jeS en  g lo^  
su je na  d an e  s t ro n n ic tw o ,  bo p ł a c i ‘za g łody, a nie 
g io śu je  na .  inne  ^ s tronn ic tw o .  choć o-no j e s t  d ob re .  To 
ja s t  w s ty d  i h a ń b a  dla cz łow ieka ,  k tó r y  za p ien iądze  
swój gdo- o d d a je  na  tęgo*, k to  je s t  w rog iem , a  co n a j ­
m nie j  o b o ję tn y m  -dla w ia ry  k a to l ic k ie j .  T y m c z a s e m  
g lo sow ać  się p ow inno  w e d łu g  sum ien ia  i z poczuciem  
w ielk iej od p ow ied zia ln ości za  te n  c z y n  p rze d  Bogiem . 
B y t f c z y i m  s t ro n n ik ie m  za p ien iądze ,  to  u w ła c z a  god- 
nę.Śoi cz łow ieka i św ia d cz y  o gfeao ziem sum ieniu .  
Z w y c ię s tw o  p raw d z iw e  odno.si się ty lk o  w te d y .  g d y  
d ę  p o s tę p u je  w e d łu g  sum ien ia .  Orgamiza ą ja ,^zdoby ta  
p'cnią,.liz:mi, a le nie u p a r ta  na fu n d a m e n ta ln y c h  p o d ­
s ta w a c h  katol-ickłoh. może ja k iś  czas  się u trzym ywać,*  
a le  up aść '  mnisi. K a to l ik ó w  pow inna  łą c z y ć  w ie lka  idea  
„ K a to l ic k ie j  P o l s k i11 i w imię tej idei. w in n i  s ię  łączyć ,

j ą c y  w Hisżpaniji,  o t ru ł  k ró lo w ę  f ra n c u s k ą ,  k ró lo w ę  
z iaw ąrską i d o p u śc i ł  się m n ó s tw a  in n y c h  zb rodn i.  —■ 
W  roku  1360 króij kastylijiśjki P io t r  O k ru tn y  k a z a ł  
spa lić  z a k o n n ik a ,  p rz e p o w ia d a ją c e g o  m u  śm ierć  z ręki 
.b ra ta .  K ró l  a r a g o ń s k i  P io t r  k a z a ł  pow ies ić  za nogi 
le g a ta  pap iesk  iogo. k tó r y  p rz y b y ł  do n iego , a b y  m u 
iznajm ić ,  że pap ież  rzucił  na  n iego k lą tw ę .  -I wiele, 
wiele innych  zbrodni. . .  A  w sz y s tk ie  te  'zbrodnie nie 
z d a rz y ły  się nie w  d łu g im  p rz e c ią g u  la t ,  lecz w- obręb ię  
ja k ic h  l a t  p ięćdz ies ięc iu ,  w je d y n e m  półw ieczu ,  n a s t ę ­
pu,jącem po o w y m  u p a d k u  R z y m u  i nie są je szcze  b y  
na jm n ie j ,  j a k  to już  pow iedz ie liśm y ,  zu p e łn y m  zbio­
rem o k ru c ie ń s tw  sw eg o  oizasu, bo w y ję l iśm y  ty lk o  
zb rodn ie ,  po p e łn io n e  po w iększe j  części p rzez  p a n u j ą ­
cych . a  po m in ę l iśm y  ty s ią c z n e  inne g ło śn e  w Swoim 
c-za-de zab ó js tw u .  Nakomiec s t a ły  się te  ja w n e  i s k ry te  
za b ó js tw a ,  te  zb rodn ie  b a rb a rz y ń s k ie ,  a m ia n o w ic ie  te 
o tru c ia ,  t a k  z w y k łą ,  p o w sz e d n ią  rzeczą ,  że k a ż d a  
śm ierć  n ie s p o d z ia n a  zaczę ła  u c h o d z ić  za  s k r y to b ó j ­
s tw o , że w  k a ż d y m  p o d a n y m  sob ie  pos i łku ,  w- k a ż d y m  
n apo ju  m o ż n a  się  b y ło  o b a w ia ć  t ru c iz n y .  N akoniee ,  
ro zb ieg ły  się p o g ^ ^ k i ,  że c a ty  św ia t  ch rz eśc i ja ń sk i  
miał b y ć  w y t n i t y  przez  ż y d ó w  i p rzez  t r ę d o w a ty c h ,  
fw ś red n ic h  w ie k a c h  by ło  ich  w ie lu  w  E u ro p ie )  
k tó r z y  m ieszkali  w ó w cza s  w  o s o b n y c h  c h a ta c h  i g a ­
dach. O p o w iad a n o ,  że żyd,zi i t r ę d o w a c i  z a p ra w ia ją  
t ru c iz n ą  wod'% w s tu d n iac h .  S tra ch  ta k i  p ad ł  na ludzi, 
że w  w ielu  m ie jsc ac h  m u s ia n o  poza isypyw ać w s z y  t- 
kie s tudn ie .  J a k a  p a n o w a ła  wów'ozas g r o z a  i n ie p e ­
w ność  życ ia ,  o raz  j a k  k a r a n o  le k k o m y ś ln ie  n a jo k ro p -  
uie jszem i k a r a m i  i śm ie rc ią  za n a jm n ie jsze  p o d e j rz e ­
nie, n ie ch  nam  p o sh iz ą  s ło w a  c  a rz a  K a r o la  IV, k tó r y  
t a k  w sw y m  ży c io ry s ie  p isze:

„ N a  wiełikanoc, to  'jąs-t w dizień po  m o je m  p r z y ­
b y c iu  do P a w j i  (1331), o t r u to  m oich  d w o rz a n ,  a ja

za '.Szczególną ła sk ą  B o ż ą  oca la łem , g d y ż  n a b o ż e ń s tw o  
d ługo  t rw a ło ,  a ja  konm nąę  śwT. p rz y  m szy  b ia le m ,
i nic-ejm p rz e d te m  jeść  ni'q chcia ł.  G d y  zaś  n a  ob iad  
p rzy-ze tl łem , d a n o  mi znać.' że mo- d w o rz an ie  nag le  
za cho row ali ,  ci m ian o w ic ie ,  k tórzy  śn ia d an ie  jedli .  J a  
zaś  ś ieilząe,.' p rzy  (stole . je śŚS n ie  ch c ia łem  i b y l iś m y  
w szyscy  p o trw ożen i .  A  p a t r z ą ^  t a k  p rzed  siebie, p o ­
s trze g łe m  ja k ie g o ś  p rz y s to jn e g o  a zw innego  m ę ż c z y ­
znę. k tó r e g o  w oale  nie zna lem , a  k t ó r y  ^ p rz e c h a d z a ł  
się ikolo s to łu ,  u d a ją c  n iem ego .  P rz y sz ło  mi więc po ­
d e j rz en ie  n a  n iego  i k a z a łe m  go uw ięz ić ,  a on po d iu  
gkdi m ę k a c h ,  dop ie ro  n a  t rzec i  dizień przem ów i! i w y ­
znał,  iż w  k u c h n i  do p o t r a w  t ru c iz n ę  wrzucił.. .  P o ­
m a rl i  t a m  od  t e j  t ru c iz n y  Jo an n ę . ;  p a n  na  B ergu ,  
m a rsz a łe k  dr\ oru  m ego ,  J a n  z H o c h k irc h e n ,  S im on de 
K ey la ,  k tó r z y  do s to łu  -usługiwali, i wieli* in n y c h 11.

Oto m a m y  p ró b k ę ,  do  czego d o ch o d z i  cz łow iek ,  
k ie d y  s t r ą c i  z prized oczu  p o w a g ę  s to l icy  Piotro.wej 
p o w ag ę ,  k t ó r a  m u c iąg le  p rzypom ina.  B o g a  i s ą d  p rzed  
B og iem  po śm ierci.  P a n o w a n ie  c iem nośc i  t rw a ło  w ó w ­
czas  przez ja k ie  p ię ćd z ie s ią t  la t .  C zasy ,  w k tó r y c h  
ż y jem y , c z a s y  po,wojemne, to  ta k ie  c z a s y  p a n o w a n ia  
k s ięc ia  c iem ności ,  s z a ta n a .  Złe h u la  i sza le je  po św ię ­
cie. B a n d w y z m  się s z e r z y ,  d o k o n u ją  się s t r a s z n e  św ię 
-Łokra dz iw a ,  k ra d z ie ż e  są  na p o r z ą d k u  dz iennym , co 
p a rę  dn i  g a z e ty  pi zą  o m o rd e r s tw a c h .  t  Cze mu to 
w sz y s tk o  się dzie je?  Bo w ia ry  n ie m a  w se rc a c h ,  bo 
w y rz u co n o  z d u sz y  B oga .  Ozy u  nas  w  P o lsc e  nie 
b y ło b y  lepiej ,  g d y b y  w ia ra  b y ła  g i b s z a ,  g d y b y  w ię­
c e j  w ia ry  mieli ci, co r z ą d z ą  P o l s k ą  w  W a rs z a w ie ?  
Zajprawdę. p o w in n iśm y  .--obie to n a  gło.s pow iedzieć ,  
że je śli  P o lsk a  m a  b y ć  w ie lk a ,  m us i  b y ć  w  n a s  w ia ra  
wi.ęllka. S z a n u jm y  tę  w ia rę ,  s t rz e ż m y  ją ,  n ie ch  j ą  n am  
n ik t  nie w y d z ie ra ,  b r o ń m y  je j w im ię B o g a  i w  imię 
n asze g o  w ła s n e g o  d o b r a .
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a  p o te m  g lo so w ać .  W ro g o w ie  C h r y s tu s a  i w ia ry  k a to  
licikiej dużo  p o św ię c a ją  p r a c y  dla ^ w o i c h  z ły ch  celów , 
cz e rn i l ib y  k a to l i c y  mieli ż a ło w a ć  p r a c y  i ś ro d k ó w  dla 
ce lów  d o b ry c h  i g o d n y c h  p o c h w a ły ?

Gtdy się r o z g lą d a m y  w ru ch u  Ludowym, to  widizi- 
m y  nu w iele  n ie d o m a g a m  wiele  n ie zg o d y ,  w ie le  s ł a ­
bośc i .  N a w e t  w ielkie s t r o n n ic tw a  lu d o w e  nie p o tra f ią  
d łu g ie g o  życ ia  p ro w a d z ić ,  bo brak im n ici łączącej je, 
brak im  ducna k a tc iick ieg o . R a d y k a l i z m  p o p ła c a  na 
krótik i ozas, a le  o s ta te c z n ie  p o k a ż e  się, ozem  jes t .  R o z ­
b i ja  się  o rze czy w is to ść .  T r iu m fu je  k r ó tk i  czas ,  a w n e t  
prizy ł a d a  ch m u rc e  r o z p a d a  się. Lu<J£polski może się 
z  p o ż y tk ie m  o rg a n iz o w a ć  ty lk o  n a  g ru n c ie  k a to l ic k im .  
D o p ó k i  d a  się p o w o d o w a ć  haslonr r a d y k a ln y m ,  ;-czy 
le w ic o w y m ,  d o p ó k i  n ie  sk u p i  się  na  g ru n c ie  lud  o w o - 
k a to l ic k im ,  n ie  u z y s k a  siły, ani znaczen ia .  D o ty c h c z a ­
s o w a  h is to r ja  d a je  te g o  w iele  p rz y k ła d ó w .  P o w ia d a j ą  
ci,  g o sp o d a rz u ,  że n ie  b ędz ie sz  p łacił  p o d a tk ó w ,  a lbo  
zap łac isz  b a rd z o  m a łe ,  choć  p o w in ie n e ś  p łac ić  w iększe:,1 
za leżn ie  od  zam ożnośc i .  Cóż z te g o  r a d y k a ln e g o  h a s ła ?  
W  sk a rb ie  p a ń s tw o w y m  n ie d o s ta tk i ,  c ierp isz  z p o w odu  
s p a d k u  w a r to śc i  pieniądiza, Cóż za d o b ro  ci p rzysz ło  
z p o z o rn y c h  u lg ?  Ozy k ie ro w a n o  cię d r o g ą  s p ra w ie d l i ­
w o śc i  k a to l ic k ie j?  Nie. D la te g o  szkodę  ci w y rz ąd z o n o  
i b ie d a  t r w a  d ab  j G d y b y  zaś  lu d  b y ł  z łą c z o n y ;  ideą 
k a t o l i c k ą  w  je d n o  w ielk ie  s t ro n n ic tw o  k a to l ic k o  lu d o ­
w e, m ó g łb y  i p r a w  sw o ich  b r o n ić  i c ięż a ry  sp ra w ie ­
d liw e rozłożyć.

Z a rzu c asz  m oże  co s t r o n n ic tw u  kato licko-lm dow e- 
o t u ? W e jd ź  do n iego  i  pom óż do p rz e p ro w a d z e n ia  
u lepszeń .  N ie u ja d a j  z b o k u ,  a l e f w s p ó łp r a c u j ,  a tw o je  
d o b re  m yśl i  z p e w n o śc ią  b ę d ą  p iz y ję te .  N ie s te ty d d u ż o  
je s t  k a to l ik ó w ,  k tó r z y  ż y ją  w śró d  lu d u  lub  n a le ż ą  do 
niego, a w o lą  iść d ro g a m i  n iepew nem i,  w o lą  p o p ie ra ć  
p y sz a łk ó w  i k r z y k a c z y ,  niż z a b ra ć  się do  zespo len ia  
sił k a to l ic k ic h  w s t ro n n ic tw ie  kauo l icko - lnduw em . N ie ­
jeden  widzi rozb ic ie  lu d u  n a  p a r t j e ,  z a r z u c a  im c ią g łe j  
a nie m a  o d w ag i  s z e re g o w a ć  t e g o  l p l u  w je d n ą  w ie lką  
rzeszę k a to l ic k o -Iu d o w ą .  A  cz y żb y  za z o rg a n iz o w a n y m  
lu d e m  k a to l ic k im  nie poszli inn i?  W ó w c z a s  i inne s tron  
m ą tw a  u m ia rk o w a n e  o d w ażn ie j  p r z y z n a w a ły b y  się cło 
ka to l ic y zm u .  W ie lu  o g lą d a  się ty lk o  n a  ju t ro ,  a dalej 
n ie  m a  śm ia łośc i  spo jrzeć .  T e m u  też  p rzyp isać  na leż y  
ton  b łą d ,  jak i  w ielu  popełn iło ,  nie d w ja d u ją c  s ię  p o ­
p rz e ć  sk u te cz n ie  s t r o n n ic tw a  k a to l łc k o - lu d o w e g o .  J e ­
żeli je szcze Idotąd się w ah a l i ,  miech zac.zmą się o r g a n i ­
zo w a ć  w  tem  s tro n n ie !w ie  i b ę d ą  miedi w p ły w  n a  d a l ­
s z y  k a to l ic k i '  k ie ru n e k  w te m  s tro n n ic tw ie .  A jeśli 
w cale nie p ra c o w a l i  d la  s t r o n n ic tw a ,  n iech  n ie a m a ją  
czo ła  w y m a g a ć ,  b y  ono m y ś la ło  ich m yślam i.

S t ro n n ic tw u  'k a to l ick o - lu d o w em u  udzie li ł  Ojciec 
św ię ty  B e n e d y k t  X V  b ło g o s ła w ie ń s tw a  a p o s to lsk ie g o  
(10 c z e rw c a  1918 r.), w y ra ż a ją c  się, że udz ie la  je 
w s z y s tk im ,  k t ó r z y / s i ę  zap isa li  lub  zap iszą  do  n iego.

Chę&rny n a p r a w y  zła, s t a ń m y  o tw a rc ie  n a  g r u n ­
cie k a to l ic k im  t a k  w  życiu  p iy w a t n e m ,  ja k  i publicz-  
ne-m. P rzec ież  t a k  dużo  je s t  c h c ą c y c h  d o b ra ,  t a k  dużo 
S s t -B a to l ik ó w ,  z ro z u m ie jm y  szerze j  nas-ze za d an ie  i nie 
b ó jm y  się tiakże po l i tyczn ie  w y s tę p o w a ć  po k a to l ic k u .  
Niej c h o w a jm y  w s ty d l iw ie  n aszy c h  p r z e k o n a ń  ka to l i  
ck ich .  n :e o b a w ia jm y  się p r z e ś la d o w a ń ,  a le  sy.-tema- 
tyczmie o rg a n iz u jm y  się w  d u c h u  k i to l ic k o - lu d o w y m .  
N iech  w  k a ż d e j  gm in ie  p o w s ta n ie  R o lo  S t ro n n ic tw a  
ka to licko-Iud jow ego ,  n iech  rośn ie  w l iczbę  i silę, n iech  
w p ły w a  n a  różne  w y b o ry ,  ozy to  gm in n e ,  czy  Sejmo­
w e, n iech  w szę d z ie  d o m a g a  się m o ra ln o śc i  k a to l ic k ie j

i sp raw ied l iw ośc i .  W te n  sposób  ru ch  lu d o w y  zacznie 
w chodz ić  na  w łaśc iw e  to r y  i będzie  b ło g o s ław ie ń s tw em  
dla  O jczyzny  i P a ń s tw a .

Dużo nas .  a s p ra w ie d l iw o ś ń  k a to l ic k a  nie święci 
t r u m f ó w .  K ro  dziś  m yśli  o b ie d n y c h ,  choć im ty le  
n a o b ie c y w a n o ?  B o g a ts i  coś u sz cz k n ę l i  z re fo rm y  ro l­
nej, a  b iedni d a le j  są  b ie d a k a m i i b ę d ą  nimi, bo ch o ć b y  
i z i a d y k a l iz o w a n o  re fo rm ę  ro lną ,  to  b-ogat i sob ie  d o ­
ku p ią5.! bo b ę d ą  nneli  za co. a b ;edmi to n a  m a ły  h a  
w a łe k  g r u n tu  nie b ę d ą  mieli pi&niędzy. Za d a rm o ,  to 
i b o lsz e w ic y  naW et n ie  da ją .  jj G d y b y  p o l i ty k a  b y ła  
uczc iw ą ,  r o b y  b iedn i  zna leź li  z a ro b e k  i m o g lib y  żyć • 
n a w e t  bez  g ru n tu .  G dy b y ^p ien iąd z  m m l znaczen.i_Qv'taby 
k a ż d y  m ó g ł  się w sz y s tk ie g o  dokup ić .  T rz e b a  więc. d o ­
b ry c h  k a to l ik ó w  i ludizi m ą d ry c h ,  u ip c iw y o h  w  rządzie  
i se jm ie ,  tc  w sz y s tk im  będz ie  dobrze .  A  to  za le ży  od 
sa m eg o  sp o łe cz eń s tw a .  P rz y z n a ć  się musi.  że lud  bic 
d n y  sam  sobie w in ien ,  bo  dal się  u w ieść  k rzyk aczom , 
co d aw a li ,  choć  nie mieli,  a nie szed ł za s t ro n n ic tw e m  
k a to l ic k ie m ,  ludow em . T e ra z  zb ie ra  owoc<3 n ie sp ra w ie ­
d liwości.  k t ó r ą  pop ie ra ł .  K i lk u  n a s z y c h  po .-.łów nie ma 
n a  ty le  siły, b y  m óc zapob iec  złem u. G d y b y  ich było 
dńż-o, u p o m n ie l ib y  się o shabszyeh. Luidli po lsk i  i k a ­
to licki.  ucz się m yś leć  i s z u k a ć  p o m o c y  tvTko u tye.h, 
co ci j ą  m o g ą  dać ,  bo ci są zyczliwi.

D użo  na--, a m a to  k to  t ro sz c z y  się o ka to lick i  
charalk-ter nasze g o  ży-cia puWiieznego. W ielu  p o w ia ł a :  
A cóż ma p o l i ty k a  do religji.  a lbo  re ligśa  do pedityki? 
Mówią, to ci. k tó r z y  a lbo  n ie rozum ie ją ,  czeni je s t  re- 
l ig ja ,  ja k ie  je j  z a d a n ia ,  czerni p o w in n a  b y ć  p o l i ty k a ,  
a lbo  z rozm yślam  chcą  u s u n ą ć  w p ły w  religji na  sp raw y  
po li tyczne ,  b y  ta  re lig ja  n ie  w y ty k a ł a  im g rzecznego  
ich życia . W  ten  sposób  a lbo  chcą. uśp ić  cz u jn o ść  k a ­
to lików . a lbo  d la  sw oich  s a m o lu b n y c h  ce lów  zmiepra- 
wić d u c h a  n a ro d u .  T e g o  ro d za ju  p o g lą d y  z a h ip n o ty ­
zo w a ły  m n ó s tw o  k a to l ik ó w ,  iż k a to l ic k i  c h a r a k t e r  ż y ­
cia p o l i ty cz n eg o  z n a jw ię k s z ą  s z k o d ą  u su n ię to  n a  d a l ­
szy p lan . Z a rz u c a n o  s t r o n n ic tw u  k a to l ic k o - lu d o w e m u  
n ie jedno ,  a n ie um iano się  dopatrzeć g łębszej m yśli, 
że k a to l ik o m  n ie  w olno  d la  po li tyk i  od epow nć od 
linji k a to l ic k ie j .  Z ro z u m ie n ia  tego  s ta n o w is k a  na leża ło  
Się sp o d z iew a ć  od wielu , a le  n ie ś te y  n a d z ie je  'n ie  spel- 
nityr.sig. Z te g o  j e d n a k  nie w y n ik a ,  b y  na przysz łość  
ntie pfśti&gafl rozum  do g łow y .  P r a c u jm y ,  a b y  nasze 
życ ie  po l i ty cz n e  t r a h o w ić  i w p ro w a d z ić  w  nie p ie rw ia ­
s te k  k a to l ic k i .  T a k  nas  dużo , to m o g l ib y śm y  t e g o  do- 
k az ać .  b y le śm y  c h c i e l i . ‘S ikoro 's ię  po-patrzym y w n r s z e  
życic .po li tyczne  i pub l iczne ,  to  nie w idz im y  tu miłości 
B oga i b liźn iego , a le  ty lk o  egoizm k la so w y  i s ta n o w y .  
A  to c h y b a  nie je s t  zg o d n e  z d u c h e m  k a to l ic k im .  Ś cie­
r a ją  się z sobą  s t ro n n ic tw a ,  a ca le  p a ń s tw o  t r w a  w  mię? 
m o c y  i szybko  b b g n i e  do ru iny .  A ą f f l eż b y ł  tein 
n a ró d  k a to l ic k i ,  k t ó r y  ta k ic h  sobie w y b ra ł  p r z e d s ta ­
w icieli?

Je ż e l i  więc B R t do p o p ra w ie n ia ,  to ożyw iaj 
m y wśród sieb ie id ee k a to lick ie , łączm y  się  w szyscy  
k a to licy  i um iejm y potężn ie przem ów ić, aby się  z nam i 
liczono. Crfłe rźes’że lu d u  poi k ie g o  n iech  -się sk u p ia ją  
pod  naizyiiir  s z ta n d a re m  . .K a to l ic k a  P o l s k a 11. Z n a jd z ie ­
m y w śró d  naTs dz ie ln y c h  ludzi i d o b ry c h  k a to l ik ó w  
i śm iało  z o tu c h ą  b ęd z ie m y  p a t rz y l i  w przysz łość .  B óg  
n am  dopom oże .  Ale n ie o g lą d a jm y  się za Eąiebie, idźm y 
n ap rzód  —  o rg a n iz u jm y  się  w tron.n ictw ie k a to l ic k o -  
ludo-wem.-iJitóy nas  będz ie  dużo , o m ó w im y  szczegó łow o 
p lan  p ra c y  p o l i ty cz n e j  na g ru n c ie  k a to l ic k o - lu d o w y m . 
T y lk o  n ie  w a h a jm y  się! J. M.
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P. P re z y d e n t  za tw ie rdz i ł  n o w y  rz ą d  w  n a s tę p u  
ją c y m  sk ładn ie :

P rezesem  R a d y  m in is trów  i m in is trem  s k a r b u  
p. W ład. G rabski, W ład ysław  S d t a n  m in is t rem  sp ra w  
w e w n ę t r z n y m ,  gen .  dyw . K azim ierz S osnk ^ w ski min. 
s p r a w  w o jsk o w y ch ,  W łodzim ierz W yp an  Jw ski m in. 
sp raw ie d l iw o śc i ,  Dr. B o lesła w  M iklaszew ski m in is trem  
w y z n a ń  i :e l® j .^ M i  i o św ie ce n ia  publicznego',  k iż J ó ze f  
K iedroń m.n. p rz e m y s łu  i handiliu, inż. K azim ierz  
T yszk a  min. ko le i  że la z n y c h ,  L udw ik D arow sk i min. 
p r a c y  i opieki spo łecznej .  Z d zisław  LudK iewicz min. 
re ło rm  ro ln y ch ,  k io ro w n ik ie m  m ii i is tens tw a sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  dy r .  d e p a r t a m e n tu  Dr. K arol B ertoni, 
k iufowniikiem m in i s te r s tw a  ro lnic twa, i d ó b r  p a ń s tw o ­
wych p o d se k ro te rz  s ta n u  P r  Jó ze f R a c z y ń sk i ,  o raz  

m in ia to m tw a  <robót publŁcznych p o d s e k re ta r z  s t a n u  inż. 
M ieczysław  R y b c zy ń sk i .  Rv. M au ry c y  Z am o jsk i  dio-tąd 
nre zgodził sic ?.o&ć&ć m in is trem  s p r a w  za g ra n ic z n y c h .

Sejm i Senat.
Po utwoazendu n o w e g o  rzą d u  pracz p. G ra b sk ie g o  

Sejm  z e ta a ł  się d n ia  20  g r u d n ia  colom w y s łu c h a n ia  pro- 
■gtramu n o w e g o  rządu ,  p rze p ro w ad ź .m ia  d y sk u s j i  n a d  
iliam i e w e n tu a ln e g o '  udz ie len ia  m u łfejflfan. zau fan ia .

C H A R A K T E R  I PROCRAM  NOW EG C R ZĄDU.

W  p rd g n u n o w e n i  przemówień* u  s w t p m  z a zn a cz y ł  
przed  o w sz y s tk o  uii p. G r a b s k i?  że wobec-* n iem ożnośc i  
utwn-raonia r z ą d u  pailam eii i ta rnego  p r e z y d e n t  p a ń s tw a  
p. W o jc iechow sk i  p o w ie rz y ł  mu, ja k o  sw e m u  m ężow i 
zau fan ia ,  niisaj«» u tw o rze n ia  rządu .  .Jest to  w ię e  rząd  
zaufania P rezyd en ta  R zeczyp osp o litej. J a k o  n ac ze ln e  
za d an ie  swoie- s ta w ia  o h eo n y  rz ą d  dokon anie napraw y  
S k '  .bu .  W ty m  celu praod e w azystk  i om sUur&ł się b ę ­
dzie o- ml oskoma leni© a p a r a tu  skarbowo-podaftikowego, 
bo od ego- założy sk u te c z n e  p rz e p ro w a d z e n ie  wsszyst- 
k 'ch  za rządzeń ,  .zmiei za ją c y c h  cło n a p r a w y  S k a rb u .  
N a d to  d o m a g a ć  k ię  bodzie p odw yższen ia  św iadczeri p o­
d a tk o w y c h .  lh izedow szyst  kieni p o d w y ższ o n y  będz ie  tzw. 
p o d a te k  m a ją t k o w y  ta k ,  a b y  S k a r b  w r. 1924  .o trzy ­
m a ł  z. te g o  ź r ó d ła  300 m ii jonów  f t a ń k ó w  z ło tych ,  
p o t r z e b n y c h  d o  w s t r z y m a n ia  d i u k u  m a re k ,  S tab il izacji  
w a lu ty  i w p r o w a d z e n ia  n o w e g o  p ien iądza .

P o n iew aż  r z ą d  p rze w id u je ,  że t a  i innie o p e ra c je  
s k a rb o w e  m o g ą  sp o w o d o w a ć  p rz e jś c io w y  -zastój w  pfljze- 
m y ś le  i p o w ięk szy ć  l iczbę b e z ro b o tn y c h ,  d la teg o  przy-  
gotowujfo- p r o je k t  u sta w y  o b ezrobotn ych , ce lem  p rz y j ­
śc ia  z p o m o c ą  r o b o tn ik o m  w  ty m  oziasie p rze jśc iow ym .

Ż Ą D A N IE  N A D Z W Y C Z A JN Y C H  PEŁNOM OCNICTW .

YYr gospodaiuce p a ń s tw o w e j ,  k t ó r ą  d o t ą d  k ie ro w a ł  
Sejm , dosz liśm y  do  t a k i e g o  s ta n u ,  że  t y lk o  b a rd z o  
energiczna, i z d e c y d o w a n a  a k c j a  m o ż e  n a s  u r a to w a ć .  
P on iew aż  n ie m a  w id o k ó w ,  a b y  r o z d a r ty  w ew n ę trz n ie  
Sejm n a  to  s 'ę  z d o b y ^  d la te g o  rzą d  w y s tą p i ł  z. p ro ­
je k to m ,  a b y  S e jm  ud/zielił r z ą d o w i  n a  pnzteciąg je d n e g o  
r o k u  nadzAvyczajnych pełnomocnictw, u p o w a ż n ia ją c y c h  
z g ó r y  rzą d  do  p rz e p ro w a d z e n ia  w sz y s tk ie g o ,  co- się 
o k a ż e  konieczncim d o  u z d ro w ie n ia  S k a r b u  i r e fo rm y  
w a lu ty ,  b ez  u p rze d n ieg o  odnoszen ia  się  d o  S ejm u .  P ro ­

Mr. 1. Str. 5.

j e k t  te n  będzie  p rz e d s ta w io n y  S ejm ow i po N ow ym  
R oku .  P ra w d o p o d o b n ie  S e jm  n a  to  s ię  zgodzi,  chociaż  
to  b a r d z o  o g ra n ic z a  jego  w ła d z ę ,  inacze j  bow iem  grozi 
n a m  kuratela ob cych  państw .

R O ZPR A W A  1 G Ł O SO W A N iE N A D  VOTUM  
Z A U FA N IA .

R o z p ra w a  n a d  o św iadczen iem  p. G ra b sk ie g o  w y ­
k a z a ła ,  że w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s o w e  s t r o n n ic tw a  p r a ­
w icowe, t. j. ó s e m k a ,  P ia s ty  Kato-l.-ludiowi i Cliliboroby 
o św ia d c z y ły  s ię  za  n o w y m  rządem . P rz ec iw  ośw iadczy li  
się żydz i i inne miniiejszośB n a ro d o w e .  N a to m ia s t  polskie  
s tronn ic tw  a lew icow e: . .W y z w o le n ie 11 i soc ja l iśc i z a ­
pow iedz ia ły ,  w s t r z y m a ją  się o d  g ło so w a n ia  O znacza  
to , że w p ra w d z ie  n io  w y ra ż a ją  now em u  rządlowi z a u f a ­
nia ,  j e d n a k  nie zam ierzają b ezw zg lęd n ie g o  zw alczać, 
co oczyw iśc ie  u ła tw i  rząd o w i pra.cę. Głosowani© d a ło  
n a s tę p u ją c y  w y n ik  w  cy frach .  Za rządem : 193 g łosy ,  
p rzeciw : 7G. k u r t e k  b ia ły ch  170.

W YBÓR M RSZAŁK A SEJM U.
M arsza łk iem  S ejm u  p o n o w n ie  zo s ta ł  w y p r a n y  

p. Rata j.

P. PP.EM JER G R A B SK I O REFORM IE R O LNEJ
YVy.juśniają«. po sk o ń c zo n e j  d y sk u s j i  n ie k tó re  u s t ę ­

py sw ego  ik s p o s e .  co do re fo rm y  ro lnej  d a ł  p. G rab sk i  
na s tę p u ją co  wyjłiśn itjnie:

Zazimuizyłeni w gwam  p raem ów ien iu ,  zkp. je d n y m  
z ńitiitywóiw sz y b k ieg o  dizialania w  z a k re s ie  n a p r a w y  
s k a rb u  je  t  to . że p o s tę p y  i w  dzied lz in ie^zk-o łn ic tw a 
i w  dz iedz in ie  re fo rm y  ro lnej  i u d o s k o n a le ń  spo-lemanych 
s ta ją  się n iem ożliw e, jeże li  nfcipiawa s k a ib u  nie afosrta- 
nie s z y b k o  d o k o n a n a ,  i m  nietyJiko d la te g o ,  że b ądź  
So bądź  k a ż d a  re fo rm a  .yy-maga p e w n y c h  nakładów ' 
z e ' s t r o n y  sk a rb u ,  lecz ta k ż e  d l a t e g o - —  i to je s t  n a j ­
w iększa trudność-, że p m  złym  stan-ie s k a -b u  i w a  
lu ty  iiiemn k i e d y tu ,  a .pfey b r a k u  k,edytm.'- re fo rm a,  
k tó r a  ła je  wturatwom b ie d n y m  m ożność  s tw onzenia  s o ­
bie now ego  wa&ataitu pia-ey. ja s t  filkcią i przy.no i ko 
rz-jłśó ty lk o  tym . k t ó r y m  ta  re fo rm a  jońt na jm n ie j  po- 
trze h n a .  m ianow ic ie  b o g a tsz y m  w anslw oni wśr.ód wiłóc' 
śc ian .  N ajb ied n iejsze  w arstw y w ło śc ia ń sk ie  bowiem  
m ają raciżacść k orzystan ia  z r e fo rm y  rolnej ty lk o  przy  
dobrej w alu cie . 1 d la te g o  do b ra  w a  nut a  ,jbst a b o l u t n i e  
n iezbędna  —  t.o m ó w i le fa  tu-iaj z i łn ą j^ ę b s z e g o  p raekąś '  
nan.ia — • żełiy  re fo rm a  l-ołna m o g ła  p rzyn ie ść  toń w ieigh 
p ó ż y te k ,  k t ó r y  p rzy n ie ść  p o w in n a .  D rug i  uśtą.p w y ­
m a g a  jeszcze  b liższego  w y jaśn ian ia .  Mówiłem, że rząd  
będz iepsię  s ta ra ł ,  ż e b y ' .n a p r a w a  sunbti d a ła  się osiąg.-., 
nąć bez. n a ra ż g n ia  zd o b y c z y  w po s tę p ie  ispoleeizbym. 
Za je d n ą  z ta k ic h  a d o b y c z y  uważaśin u staw ę o reform ie 
rolnej, k t ó r a  zo s ta ła  u s a n k c jo n o w a n a ,  k tó r a  je s t  p r a ­
wom-, i zaw sze  b y łe m  d a l e k i  o d  m n ie m a n ia ,  ż e b y  ta  
re fo rm a  b y ła  prz^ązikodą d la  s a n a c j i  sk a rb u .  In n e  są  
przeszkody:,  ab» nie t a  u taiwa. P rz e s z k o d ą  do  re fo rm y  
ro lnej j e s t  z l y i s t a n  w a lu ty  T a u s ta w a ,  dopóki m am y  
z ły  stan  w a lu ty , nie  m oże  p rzy n ie ść  p o ż y tk u ,  do ja- 
k i o gio • je s t  p r z e zm ą c z o n a .

SE N A T .

YV ty m  ezaSie S e n a t  od/był d w a  posiedzen ia ł | tó f l  
kt,6;ryoh za tw ie rd z i ł  k i lk a n a ś c ie  u k ł a d ó w  m ię d z y n a ro  
dow yoh ,  k tó r e  P o l s k a  z a w a i l a  z iinnymi p ań s tw am i ,  
u f a w ę  o w y p u sz c z e n iu  b o n ó w  i w y s łu c h a ł  ekspose  
p. G ra b sk ie g o .  D y s k u s ję  n ad  te m  o s ta tn ie m  odroczy ł 
Senat, dio d » ia  9 s ty c zn ia .

..LUD KATOLICKI
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Deklaracja
p osła  Ig n a ceg o  J a siń sk ieg o , p rezesa K lubu k ato lick o-  
lu d ow ego , z iożon a w  Sejm ie p cd cza s d ysk u sji nad  
expoać r e z y d e n t a  R ady M inistrów  W ł. G rabskiego.

••• W y s o k i  Sejmie! Im ie n iem  Klnibni k a to l ic k o  l u d o ­
w ego  s k ła d a m  n a s tę p u ją c e  o św iadczen ie :

Stojąic n a  s ta n o w is k u  beziwizględnie s z y b k ie g o  z a ­
ła tw ie n ia  konieczności,  p a ń s tw o w y c h  i n ie zw ło c zn e g o  
prze ju  o w a d z e n ia  u z d ro w ie n ia  goąpodark i,  finansowmj 
i w a lu to w e j  w -państwie, Klulb ka to li-cko-ludow y nie 
m oże od m ó w ić  p o p a rc ia  o b ec n em u  rządowi.

N a u c z e n i  j e d n a k  s m u tn e m  d o św ia d c z e n ie m ,  że 
s z u m n e  o ś w ia d c z e n ia  i p r o g r a m y  n ie je d n e g o  z p o ­
p rz e d n ic h  r z ą d ó w  p o z o s ta ły  ty lk o  n a  p a p ie rz e ,  u fam y , 
że  o b ec n y  r z ą d  w e jd z ie  n a  d ro g ę  r e a ln e g o  d z ia ła n ia .

P o ru sz o n e  p rzez  p. p r e m je r a  z a g a d n ie n ia  n a p r a w y  
■skarbu nie są  now-emi; n o w ą  je  t  ty lk o  za p ow iedź ,  że 
r z ą d  w y s tą p i  z ż ą d a n ie m  u d z ie le n ia  mu p e w n y c h  p e ł ­
n o m o c n ic tw ,  za  czeni, o ile to  będ z ie  w  in te re s ie  n a ­
p r a w y  s k a rb u  po za p o z n a n iu  sio z odnośnem u ż ą d a ­
n iam i w  .tym k ie ru n k u  id ą c y m i c h ę tn ie  s ię  o ś w ia d ­
cz y m y .

Z a z n a c z a m y ,  że czas  do r a t u n k u  j e s t  o s ta te c z n y ,  
że musi się p rze jść  od  s łów  do cz y n u ,  a m a ją c  n a ­
dzie ję ,  ze n o w y  rzą d  b a rd z o  n ie zn a cz n ie  p o l i ty cz n ie  
7. a barwionej!® a m a ją c y  p ra w ie  p r z y g o to w a n y  t e r e n  do 
d z ia ła n ia ,  zaczn ie  d z ia ła ć ,  o św ia d c z a m y ,  że nie o d m ó ­
w im y  mu wotum zau fan ia .

Jest źle w Polsce, ale.... nie wszystkim.
J e s t  źle w  P o lsce  —  m ó w ią  w s z y s c y  —  mówi 

t o  n ie  ty lk o  ton ,  k t ó r y  t o  zło o d cz u w a ,  a le  n a r z e k a j ą  
t a k ż e  i ci, k tó r z y  poctorablali s ię  w ie lk ich  m a ją tk ó w  
o d  czasu ,  k ie d y  P o lsk a  w yzw oli ła  s ię  z  p ę t  n iewoli.  
N a rz e k a n ie m  s w y m  c h c ą  on i od w ró c ić  o d  s ie b ie  n w a g ę ,  
a ż e b y  im n ie  p su to  in te re só w  —  w  d u c h u  j e d n a k  p ro ­
szą  B oga .  a ż e b y  t a k i e  c z asy  - trw ały  w ieczn ie .

T r u d n o  m i się  t u  rozw odzić  n a d  w s z y s tk im i  d o ­
robk iew iczam i,  bo na t o  tn z ebaby  c a ł e  k s ię g i  p isać, 
n ie  m o ż n a  j e d n a k  p o m in ą ć  n ie k tó r y c h ,  k tó r z y  d o r a ­
b ia ją  się ze  s tratą ,  d la  P a ń s tw a  i p e w n y c h  je d n o s te k .

Marny w  P o lsce  ca łą  f a la n g ę  k u p c ó w  ró żn y c h  ka-  
tegorj-i, któ .rzy o p e r u ją  p o  w s ia c h  i ta rg a c h .  K u p cy  
ci, a  w łaśc iw io  p o ś re d n ic y ,  n a g a n ia c z e  i za g a n ia c z e ,  
n ie  p ła cą  w  znacznej  m ie rze  ż a d n y c h  p o d a tk ó w ,  a  
w n a j le p s z y m  raizie m ają  p a t e n t a  n isk ic h  k a t e g o r j i  n a  
s k ó rk i  m b  k u r y  a h a n d lu ją  w rz y s tk ie m ,  co im p o d  r ę k ę  
w p a d n ie ,  p rzez  co  t r a c ą  ci k u p c y ,  k tó r z y  p ł a c ą  w ie lk ie  
p o d a t k i  i t y m i  p r o d u k ta m i  h a n d lu ią .  Władize w id z ą  
to ,  a le  diziwnem je s t ,  że  p a t r z ą  n a  to  przez  p a lce ,  
a  w  n a jg o r s z y m  ra z ie  w y g a n ia ją  ich z t a r g u ,  n ie  po­
c i ą g a j ą c  ich  do b d p o w  iedz iah iośc i.  P o n ie w a ż  'w y k u ­
pują  oni z n a c z n ą  ilość to w aró w ,  ży w y c h  i m a r tw y c h ,  
przez to  k u p c y ,  o p ła c a ją c y  podatki., p o n o s z ą  w ie lk ie  
s t r a t y ,  bo  ni© m o g ą  k u p ić  w pros i z p ie rw sz y ch  r ą k  
ta k ie j  i lości to w a ró w ,  ja k ie j  p o t r z e b u ją  n a  zam ó w ie n ia  
i z m u s z e ń 1 są k u p o w a ć  od p o ś ie d n  k ó w ,  z d ru g ich  rą k ,  
a  n a w e t  z  c z w a r ty c h  r ą k ,  n a t u r a ln ie  z n a c z n ie  d roże j ,  
p rz e z  co  c e n y  ro sną  w  górę.

S zczegó ln ie jszą  u w a g ę  n a tę ż a ło b y  zw róc ić  na  ty c h ,  
którzy  k u p u j ą  św in ie ,  p a k i  ja  za b i te  do  p a k  i p o s y ­
ła ją  rzekom o  n a  Ś ląsk ,  a  właściwi© idrzie to  d o  N ie ­

m iec T o  sa m o  dz ie je  się  z m a s łem , ja jam i i m ięsem . 
T a k ż e  m a m y  m a sę  z a g a n ia  czy  zbożow ych ,  k tó r z y  k u ­
p io n e  zboże o d s tę p u ją  k u p c o m  z z a ro b k ie m ,  n ie  w ice  
diziiwnego. żo k u p ć y  m uszą  to  zboże  d roże j  oferować, 
bo k u p u ją  je  z d ru g ich  rąk .

N a jw ię k s z ą  j e d n a k  b o lą c z k ą  to  je s t  los- m w al i  
d ó w  w o je n n y c h .  J a k k o lw ie k  śliczną u s t a w ę  ucowialił 
n a s z  Sejm , żo inw alidom  noiloży n a d a ć  t ra f ik i ,  o ra z  ró­
żn e  konces je ,  j e d n a k  p raw d ziw ie  b ie d n y .  in.wal d a  z tej 
u s t  ' w y  k o rz y s ta ć  n ie  m oże. b o  n ie  ma n a  t o  ś ro d k ó w .

J ó s t  ś r o d e k  je den ,  k tó r y b y  m ó g ł  za bezp ieczyć  b y t  
p rz y n a jm n ie j  p a r u  inw alidom , n a jw ięce j  p ro ce n to w y m , 
k tó r z y  nie s ą  w  s ta n ie  n a  k a w a łe k  eh loba  zarobić .  
T y m  sposobem  m o ż e  b y ć  o d d a n o  h u r to w n i  ty to n io ­
w y c h  ziwiązkom Względnie k i lk u  inw alidom , a  n ie  j a k  
d o tą d ,  po zc z e g ó lń y m  jedno®Lkom.

K a ż d y  to  widzi,  że te  j e d n o s tk i ,  k tó r e  o t r z y m a ły  
śk ładow uie ,  p o ro b i ły  się  n a ra z  w ie lk im i p an a m i i u  ta k  
krohfchń czas ie  do rob il i  'się nn i ja rdo iw ych  m a ją tk ó w ,  że 
nie do  u w ie rz en ia .  Praw i© k a ż d y  po s ta w  ił k am ien icę ,  
a t r iw o t ,  j a k  m ów ią ,  że h u r to w n ik  z  Ż ab n a  s p r o w a ­
dza  sa m ochód!  H u r to w n ic y  ci nio w iedzą ,  gdz ie  m a ją  
sw o je  d o c h o d y  lo k o w a ć  i s k u p u ją  d o 'a r y ,  a n a  za 
k u p n o  ty to n d i  u z y s k u ją  k r e d y t  od  mąclu i to  n ieraz  
dzięk i poparc iu  pp. po  dów . (Ł a d n ie  t o  ze s t r o n y  rządu, 
ale,, zda je  mi się^ żo k a ż d e g o  już dziś  -stać. a ż eb y  miał 
swój k a p i t a ł ] ^ .

N ies łu szn ą  t a k ż e  rzeczą  jes t ,  a ż e b y  z p o d w y żk i  
tyto-nioiwoj. korzysa-li t r a f ik a n c i ,  ze stratą- d la  P a ń s tw a .  

B a  ta k ie j  k aż d e j  p o d w y ż c e  z a r a b ia ją  h u r to w n ic y  mi- 
lja-rdy i z a d z ie ra ją  n o s  coraz  w yżej,  n ie  c h c ą c  'n ie raz  
sw e m u  ko le d ze  inw al idz ie  p o d a ć  rek i.

G d y ó j e d n a k  R z ą d  P o lsk i  chce  być  ta k  h o jnym  
i w sp ie rać  inw afidów , n iechże  w sp ie ra  k i lk u  a  nie 
jedńe-go. J e s te m  p e w n y ,  że  z d o c h o d u  je d n e j  h u r tow n i  
moiże m ieć  z a p e w n io n y  b y t  p ię c iu  inw al idów . S ta ra ją  
s ię  n ie k tó r z y  inw alidzi o u z y s k a n ie  s k le p ó w  ty to c  le­
w y c h  p o  m ia s te c z k a c h ,  gdz ie  s ą  t y l k o  h u r to w n ie ,  tom u 
j e d n a k  z w sze lk ich  sił s t a r a j ą  eię przesiz-kodz'ć h u r to -  
w n ic y  .^(ładni k o le d zy )  w y w o d ząc ,  że  t o  z b y te c z n e .  
J e ż d ż ą  oni w  te j  s p r a w ie  iuuwot do  pp. P o s łó w  z  p ro śb ą  
o p o p a rc ie .  D la t e g o  p roszę  pp .  P o s łó w  w  im ien iu  in w a ­
l idów  i w dów , a ż e b y  -takich s p r a w  n ie  pop ie ra li  — 
ja k k o lw ie k  c z u ją  s y m p a t ię  do  pp. h u r to w n ik ó w .  N a ­
to m ia s t  p ro szę ,  ażeby ' p o m o g l i  ty m ,  k tó r z y  się o sk le p y  
ty to n io w e  s ta ra ją ,  b o  p rzez  to  d a d z ą  ch leb  d o  rę k i  
k i lk u  a n ie  je d n em u  i z y s k a ją  sob ie  (Wdzięczność i s z a ­
c u n e k  ogó łu .  O bserwator.

Mowa posła Bronisława Grsissa
w ygłoszon a  w Sejm ie d n ia  12 -go  grudnia  w  rozpraw ie  
nad u staw ą o  p arcelacji i o sa d n ic tw ie , w śród burzliw ej 

w rzaw y  na le w ic y  i b icia  w  pulp ity.
W ysoka Izbo! Sprawa, o k tórej mówimy, t. j. sp raw i 

parcelacji i osadnictwa, jest dalszym ciągiem us taw y  o re­
formie -rohiej, uchwalonej przez poprzedni Sejm dnia 10-go 
lipca 1919 roku. Smutne dośw adozenie  z u s ta w ą  o reformie 
rolnej nauczyło  nas, że szybko i bez większego zastano­
wienia s ię  robiona ustawa-, może być ty lko  u s taw ą  na 
papierze, a  w  życie n ie da się wprowadź ć. Taik s ta ło  się 
z reform ą rolną, k tórej przebłysk pokazano wprawdzie 
ludowi, lecz b y ła  d la  niego nieuchwytną, bo s ta ła  się nie­
wykonalną. A mann wrażenie, żo i obecna u s taw a  o par­
celacji i osadnictwie, znów je s t  tak pospiesznie, jak b y  na
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kolanie robioną., nie na to, aby już gruntownie zaspoko ć 
potrzeby, czyli ten głód i pragnienie zie-rni u ludu, ale 
na  to, aby uczynić jak  najrychlej zadość wymagań om 
„p a k tu 11, zawartego przez prawicę z piastawcami. Dlatego,, 
i t a  ustaw a nie jest i nie będzie zupeinio zadawalającą, 
ho nie daje- pewność■ że najuboższa ludność będzie mogła 
zdobyć ziemię i ją  zagospodarować. Nie dość ,hcjiw.ien) jest 
ustaw ę napisać i uchwalić, a'.e ważniejszą rzeczą jest rak 
zabezpieczyć jej -racjonalne w ykonan  e, by znów nit spra- 
Vv-ić ciężkiego i cierpi jego zawodu tym, k tó rzy  cierpiąc 
nędzę lub niedostatek, nie m a ją  możności zdobycia sobie 
PMjBy i 'W ols ją  od Bejimu i Rządu r a tu n k u  i natychm iasto­
wego przyjścia im z pomocą przez nadanie im kaw ałka  
ziemi, z któreg-o <wy żywiliby i siebie i rcdziiiłj. A przecież ^  
ludność uboga m a prawo żądać.-, poimocy od Sejmu; ma 
prawo żądać ziemi od tych. k tó ry  jej za dużo m ają  
a  nędm ie  na niej gospodarzą; ale ta k  sam o odubrame 
tej -ziemi, ja k  i jjeij nadanie, musi być prowadzone ń e  
ty lko  po myśli ustaw ludzkich, a l t  także i zasad boskich, 
bo, •tylko te są gw aranc ją  sprawiedliwego za la tw e m a  
prawy. I»ecz właśnie obecnie omawiana u s taw a  nie daje 

gwarancji, że z nadania ziemi będą korzysta li  c :, k tórzy  
jej najba-idz-icj potrzebują, bo w dzisiejszych ciężikióh w a­
runkach walutowych, ani nie będą w stanie jej nabyć, 
ani nie będą w możności, choćby ją-Diawet nabyli,  na e- 
zyc'c j«ta zagospodarować. Trzeba spieszyć się z naprawą 
wartości naszej imairki, z powstrzy maniom coraz straszniej 
wzrastającej drozyzny, jednem słow-enu z .naprawą naszych 
stosunk(>yv ekonomicznycli i finansowych. Bo choć Rząd 
->rworzy „B ank Rolny",, k tó ry  „w- złotych fosJSid udzielał 
pożyczki, S p y  m y śl ice  Panowie, że uboga ludność z tych 
zwaloryzowanych pożyę.zek będzie mogła, korzystać?  Chyba, 
n a  to, aby po dalszym spadku  waluity, a silnym wzirośoie 
złotego, .kilkakrotnie wyższym od wzrostu wartości ziemi, 
sp rzeda j  n;i d ług  całą nabytą  zie-m ę, zaplocie otrzyma­
nymi pieniądzmi ty lko  część d ługu i jesze.ye jako be-.doumi 
mleć d łu g  do dalszej spłaty. Mógłbym Da.no.wiuzo z siwy. — 
•oświadczyło, iż z tej reformy, e /y  .parcelacji korzystać 
będą wogóle tyfiap <•'. którzy są dziś zamożnymi gospo­
darzami i są w posia-d nin znaczniejszego.• kapitału. Ci 
ubodzy ludzie, potrzebujący ziemi, nic będą w możności 
sapewnienia. snobie nabycia nawet najmniejszego s-krawkn 
ziemi. D latego raz jeszcze.;; z naciskiem powtarzam, że 
chodzi o to~ 'ażeby tej najuboższej warstwie naszego spo­
łeczeństwa.', toj bezrolnej i małorolnej ludności zapewnić 
nie ty lko nabycie, ale i możność zagospodarowania z emi.
I do]irawdy serce mi się rozdziera na ten widok, co dzieje 
się w Sejmio,. gdy  tak ważną, sprawę się omawia. P wi*
7. lewicy widocznie nie poczuwają się do obowiązku słu­
żenia temu ludowi, który ich jako swych przedstawicieli 
tu wysiał dla obrony ich własnych interesów. Gdy się 
ta k  w ażna  spraw a omawia, panowie z lew :oy krzyczą, biją 
w pulpityi, jedLnom słowem^-do słowa p - /y jść  nie dadzą; : 
udządzają wprost karezeiitme awanlury , któro wstyd nie 
Sejm .w '  polskiemu i nic społeczeństwu, ale im samym 
przynoszą, daje< e Panowie, dowód, że nie dorośliście do 
p iastowania tak  wysokiej godności poselskiej. Przema­
wianie w tej spraw ie  posła katolicko- udowego je s t  dla 
Was, Panowie, so lą  w oku! 7/daje się Wani, P an o w e ,  żc 
ty lko w y dom agogją  swoją macie prawo rządzjć.ć- Mam 
wrażenie, że głos uczciwego posła ludowca —  posła kato- 
licko-ludowego jeeł d ła  Was, Panow ie z lewacy, s trasznym 
wyrzutem sumienia za ń ed o rzeczną  dcniagngję, k tó rą  się 
niebacznie bawicie, jakbyście  nie rozumieli, jak  straszne 
m ogą być z te g o  nas tępstw a. N szezycic wciąż buty  biciem 
nagano w  pulpity  i dlatego widocznie ' a k  zawzięcie do­

magaliście się podnieś onia djet, aby inioc:V.a oo co pewiet) 
czas nowe obuwie sprawiać. W yprawiacie w Sejmie aw an­
tury, k tórych sami wstydzilibyście się n a  s.wytm wiecu; 
s taracie się przekrzyczeć w łasne sumienie, a j a  pytam 
się, czy po to  t,u was wysłano i po to  tu  zasiadacie, aby 
nie d o p u ść ć  do obrad w  tym  czasie, gdy  nędza  przy­
gniata, miljonow-e m asy  biednej ludności,  a m arka  eorae 
niżej spada?  -Nie igrajcie Panowie z ogniem!

Tu n as tąp  la  przer wa w- obradach, poezem p poseł 
Greiss przemawiał przeciwko wnioskowi „Wyzwolenia" 
Wniosek odrzucona  a marszałek udzielił głosu j. Grcis- 
sowi:

Drugą ważną rzfcpzą, na k tó rą  mniszę z w ró ć ć  uwagę, „ 
to sp raw a  zaboiu  d ó b r  kościelnych. Jeżeli dziś jaemo 
i szczerze mamy rozważać tę  kwestję, to  musimy ta k  
sarno jasno  i dokładnie Co do niej s.ię wypowied Joć. Stron­
nictwo nsszgl ja k o  s tronnictwo k a Tolieko-ludowe, zajmuje 
zupełnie zgodno stanowisko ze stanowiskiem duchowień- 

iśgńfa w tej sprawie, to znaczy nie jesteśm y przeciwko /a- 
borow dóbr kościelnych jesteśmy jednak s tanow czo prze­
ciwko temu, ażeby ton zabór dóbr kościelnych dokonywał 
się bez poprzedniego porozumienia się ze .Stolicą Apostol­
ską, ja k o  z l / m  najwyższym gospodarzom /tych  dóbr  ko­
ścielnych. k tó rego  nawet a r ty k u ł  113 i 114 Konstytuuj 
uznaje. Jeżeli Rząd dzisiaj przychodzi z t ą  kwestją,  żc 
należy dokonać zaboru dóbr kościelnych, a  przhwiduje 
także .równoczesne porozumiewanie się ze Stolicą Apostol­
ską, t a  Ija muszę znpytać się, dlaczego Rząd nie wyko- 
r ;ys.M 'do lej pory t j ' u  miesżęću czasu, ażeby osiągnąć 
t.o porozumień e, a5e właśnie teraz w ostatniej chwili, kiedy 
już usiav,a przychodzi przed Sejm, k iedy mamy się wry- 
pov. iedzieć, ozy zgadzamy się lub nie n a  poszczególne jej 
ar tykuły ,  s ta jem y  dopiero przed obiotnioam', żo jednak 
Rząd będzie się .starał przeprowadzić per trak tac je  dla uzgo­
dnienia tej spraw y ze Stolicą Apostolską. Lecz choć 
jesteśm y za tern, iż należy dokonać, zahoiu dóbr kościel­
nych w pornzuińeniu  ze Stolicą- Apostolską,' to  jednak 
stanowczo zaznaczyć musimy, że o ileby W ysoki Sjejm 
nie p izy ją ł tego zastrzeżenia, że: „Zabór dóbr kościelnych 
ma się dokonać^ dopiero po uskutecznieniu porozumień a 
zo Stolicą Apostolską, w takim raziti .musielibyśmy r.-'ię 
wy.pow edzifcć przoi 'w.ko tej ustawie i przeciwko niej gło­
sować! Mamy bowiemi wrażenie, żęąeliodzi tu  o to, ażeby 
Duchowieństwo, po zabraniu ziemi, zdać zupełnie na jał­
mużnę n a  u trzym anie się z łaski, własnych parafjan. R o ­
zum em doskonale, żo Duchowieństwo i na  ko . ś ię  zgodzi
0 ile ta k ą  będzie wola jego przełożonych; Kościół i Du­
chowieństwo w swojej erze dziejowej przechodziły także
1 taką o.rę męczeństw, jak  na  przykład we Fiancji,  gdzie 
Duchowieństwo było skazane na jałmużnę, a jednak żyło 
i w alkę z Kościołem i w alkę z bezprawiem prze trw ało1 
Duchowieństwo prze trw a wszystkie szykany  i zamachy, 
bo m u  przyświeca idea Wielkiego Śwuętego Kościoła i ta 
idea zw y ć ęż y  w szystkie trudności! A le .z a to  pozbawienie 
Duchowieństwa środków do życia odbiłoby się na jbar­
dziej na  ludności samej parafjL k tó ra  albo straciłaby w  zu­
pełności opiekuna duc.howe.go, albo n m sa la b y  przyjąć 
księdza wyłącznie n a  sw e utrzymanie. D latego też' tutaj 
nie dość jest zastrzegać się, że unorm uje się odpowiednie 
u trzym anie dla Ducho\. 'eństw a po zaborze dóbr. Będzie to  
bowiem zależało od pewnych widzi-mi-się tego czy innegc 
Rządu i tu ta j jasno  kw estję  postawić musimy. My mu 
s im y żądać tego, ażeby pewna dość ziemi zostawioną 
była d la  proboszcza, ja k  też ażeby peiwna iltśó ziemi, 
k tó ra  ma przejść na  parcelację, oddana  by ła  do użytku 
służby kościelnej,  to  jest organistów, grabarzy, kościelnych
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i innych, -któi/.y w pierwszym rzędzie przeć cż na to  za ­
służyli, ażeby mogli korzystać  z tej zienii, k tóra ofiaro- 
wizną nadaną  została  Kościołowi.

Trzecią zaś sprawą, k tó rą  podnieść muszę, jest na­
stępująca. Dzisiaj Duchowieństwo walczy z ciężkimi wa- 
numkami n e liyilko o u trzym anie  d la  siebie, a le także 
i u trzym anie kościoła i budynków  parafjainych. T e  ciężary 
spoczywają dzisiaj na ludności parafji, k tó ra  przy walo­
ryzacji podatków, będąc obarczoną podatkami, nie bardzo 
będzie mogła ponosić ciężary n a  u trzym anie kościoła. 'J-?-Ó£>p 
żeli jednak tń-jij dzisiaj nie zastanowimy , 'ę  n ad  tern, ażeby 
tak  kościół, jfck i plebanię, o r a . budynki plebańskie zabez­
pieczyć przed znis-zcztn eon, a z drugiej s trony  zabeapśe- 
ryć ludność jiarafji przed pewnymi nowymi wielkimi cię­
żarami na te ecie, w takim rs -;’c może zajść groźba, że 
k iedyś zabraknie nie wiernych Kościołowi, ale wiernym 
zabraknie pasterza. W  wielu parafjach bardzo w'ele;Gko- 
sciołów, jak  i budynków  plebańskich jest zupełnie zniszczo­
nych, l»b ziugrożonych. Jeśli się dziś nie p o speszy  tyim 
wszystkim '.budynkom z pomocą w o I,budowaniu, jeżeli 
nii' zafbezpio-ćzyrny tych budynków, to w ciągu kilku lat, 
ui&gą znr-uzCzeó.

Najwznioślejszym ideałem tej ludności dzisiaj, irtoyftną 
podporą w najcięższy cli i it&ji rudnic-jszy ch walka-ch życio­
wych, w najcięższych chwilach bytu  i cierpienia jest wła­
śnie Kpśeiół św., k tóry  podtrzymuje ludzkość przed upad­
kiem. Jeżeli jednak  my odbierzemy ludowi możność scho­
dzenia s ię 'w  kościele na nabożeństwa, i naukę, odbierzemy 
mu możność posiadania kapłana, k tó ryby  wzmacniał mo­
ralnie i naw oływ ał lud do ż y $ a  według praw  boskich i ludz- 
kicli 5,to p y t o n  Panów, co śię z tym  ludem stanie? Dla­
tego też proszę W ysoką  Izbę,* ja przychodzę tu ta j  z po­
prawką. z małym dodatkiem  do art. I -goJ ust. a, ażeby 
w tych wszystkich parafjach, w których kościoły są zni­
szczone, albo zrujnowane czy to wojną, czy starością, 
w których zachodzi fcgsTec.zna potrzeba budowania nowego 
koś(uołuy».czy też nowej plebanji, czy nowych budynków 
gospodarczych lub ich naprawy, ażeby w tych w szyst­
kich parafjach odpowiednie władze duchowne miały prawo 
sprzedawać odpowiednią ilość zien i wybudowanie ko­
ściołów, budynków plebańskich, czy też plebanji. .leżeli 
w lim spcśób ucztniany poprawkę do art. 1-go, bozwąt- 
r-Sfttif1 uwfihumy ludność parafj' od jej węźarrów i obo­
wiązków, a z hmgiój s trony damy dowód, że nic; tylko 
wyciągam y rękę po ziemię, aby  się stać  tym i sprawiedli­
we mi ludźmi, /ubierającymi ziemię tyoo. którym nie 
potrzeba., a dają  tym. k tórzy je d y n e  z niej wyżyć mają, 
ale także^ dam y dowód, że stoimy na s traży  moralności 
i czystości duszy naszego narodu i jego duchowego r-oz- 
kw fiu.

Proszę W ysoką Izbę o przyjęcie mej poprawki do 
art. 1-gn.

(Oklaski na prawicy i centrum-,, wrzawa na lewTy 
i hicie w pulpity).

Nowy Rok w dawnei Polsce.
Okres £wiąt Bożego Narodzenia zow;e lud polski po 

dziś dzień ..godami". W  wdgilję, z blaskiem pierwszej 
gwiazdy, u iada się* do stołu . .na '.gody". U „godowdigo11 
stołu gromadzą się swoi i „goście1? Wraz z gospodarzami 
zasiada, s ta rym  obyczajem służba. Siadają i ci, co się do­
piero ..godzą'1 i ci. k tórym  „ugoda11 się skończyła i idą 
służyć, gdzieindziej. — ..Gościnni1' gospodarze ^godnie11 
wszystkich i) r z y j in u j ą .

Ciekawa gra wyrazów, gody, gość, gościnny, ugoda 
godzić się, godnie i t. d.

W szystkie t.e w yrazy pochodzą od starosłowiańskiego 
słowa „god" . God —• znaczy rok. Rosjanie po dziś dzień 
rok „godem11 nazywają.

Ponieważ zaś w wiekach średnich Nowy Kok pociy 
nano w dniu Bożego Narodzenia, przeto dzień wigilijny 
i pierwsze święto, w k tórych  to dniach kończy się stary, 
a  poczyna nowy rok, „godami11, czyli rokam i nazwano. 
Z pogańskich jaszcze czasów zachował się zwyczaj wspól­
nego ucztowania w tą  dni. S tąd  też i t.ę ucztę nazwano 
„godami,1,1, a tych, co na nią przybywali „gośćmi11. Go­
spodarze, aczkolwiek „gościnni-11, bo spraw ia jący ą g o d y  
nit? wszystkich mogli przyjmować. Ci, co do wspólnego 
stołu zasiadali musieli być tego ..godnymi11.

A ponieważ ido służby najmowało się najmniej na 
rok, czyli „god1? stąd ów najem „ugodą11: a najmowanie 
„godzeniem11 nazwano.

Grota betlejem ska..

Ja k  wszęrlkie, tak  i w Polsce składano sobie w dniu 
Nowego Koku życzenia. Zwyczaj ten najpilniej upifgv:ała 
młodzież.

Ponieważ dawni flftszkoły mieściły się przy klaszto­
rach. a między dziatwą było wiele ubogich, przeto k la ­
sztor dawał tym biednym mieszkanie", a  poćzciwa ludność 
żywiła. Uczediy „żakiem'" wówr/.asu nazwany, phodził co 
dnia do wyznaczonego mu domu z garnuszkami, w' k tó re  
dawano mu jedzenie, i

Gdy przyszedł dzień Nowego Koku, zbierali się zacz- 
kowib w g rom ady i obchodzili wszystkiej,te domy, gdzie 
ich żywiono. Pkladaii wdzięczne życzenia, a potem śpie­
wali, zawśTO coś takiego, coby „dobrodziejów11 i domo- 
wników uweseliio. Śpiewano n. p. kolędę:

„Na szczęście na zdrowie, na ten Nowy Rok
Żeby wam się darzyło w komorze

W oborze
Kielo kołków , lelo wołki w;
Kielo jediicek, telo c ie licek l“

Gdy później zaczęto i przy wiejskich kościołach uczyć 
dzieci kmiece, zaffięła uczniów miejskich naśladować mło­
dzież wioskowa, chodzącjP tż a nowem la tk iem '1 po cha­
tach i do dworu, winszując i zbierają w podarkach sma­
czne kęski na wieczorną biesiadę. Powinszowania wiej­
skich dzieciaków* Stosowały się do spraw rolników. Śpie­
wano przeto:
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„Żeby wam się rodziło: 
żytko — jak korytko, 
pszenica — jak rękawica, 
bób — jak żłób, 
owies — jak skopiec, 
len — jak pień“.

Ale ’ nic ty lko  drobna dziatwa chodziła po kolędzie. 
Chodzili i dorośli, najczęściej parobczaki. Dawniej,  gdy 
w Polsce by la obfitojeę dzikich zwierząt, noworoczni ko­
lędnicy^, dla dodania wesolośći i pobudzenia szczodroty 
po domach, oprowadzali młodego wilka,- - niedźwiadka lub 
tura. W  braku żywych zwierząt, przebierano się w ich 
skóry, a stąd  powstało®-Stare przysłowie: „biega, by z wil­
czą skórą po kolędzie11. W  braku skór przebierano się 
w zwyczajny kożuch, odwr&lony włosem na wierzch, lub 
płachtę, z drewnianą głową kozią. Zwyczaj ten, „turo­
niem11 powszechnie zwany, przechował się w wielu oko­
licach po dziś dzień.

W  „ś tary  rok11 zbierano się gromadnie i przy towa­
rzyskiej zabawie płatano sobie"'różneSfigle. W yciągano 
brony i wozy na kalenice, zapierano drzwi po domach 
z zewnątrz, przebierano się i straszono i t. p.

Uprzywilejowaną potrawą tego wieczoru była ,do­
mieszka11, sporządzona z mąki pszennej, żytniej lub hre- 
czanej. P rzy  jedzeniu uderzano się łyżkami po policzkach 
i mazano tą  lemieszką sąsiadom okna, na znak, żeby 
w ciągu nowego roku mieli wszyscy dosta tek chieba 
w ustach i po domach.

P rzy  powitaniu Now-ego Roku obsypywano się wza­
jemnie owsem z życzeniem, obfitego urodzaju.Ł8i, co Obcho­
dzili domy z powinszowaniem, nosili owies w rękawicy 
i na każdy róg- stołu sypali po szczypcie, aby tak potem 
wszystkie; rogi. założone byiy chlebom.

Był też w Polsce powszechny zwyczaj figlarnego 
kradzenia sobie różnych rzeczy w ten wieczór i wyku­
pywana icli nazajutrz. Za wykupne wyprawiano w dniu 
noworoi.żnym biesiadę.

Zwyczaj ten, powszechny niegdyć u możnej szlachty, 
był nieraz powodem liczijyeh krotóchwil.

W szystkie te dawne zwyczaje, nasze jcj-chuje wielka 
“wobodą ducha, \tos_q1óść i miłość. Dziś one zamierają 
Snuć nie odpowiadają dzisiojszenui duchowi czasu.

Wzleć Orle Biały.
Wzbij się nasz biaiy orle w lazury 

- n ad  jasne słońce, nad czarne chmury!
Wzleć orlo biały' 
w promieniach chwały. 

W yleć w niebiosa aż przed tron Boga,
’ gidzie wszystkim ludziom znaczona droga.

Wzleć orle biały i t. d. 
Opowiedz Tenui, T o  światem włada, 
że tu, w ojczyźnie, wiara upada.

Wzleć1 orle biały i t. d. 
Powiedz Mu także, że kraj znękany- 
nie wie, gdzie szukać Pana nad pany.

Wzleć orle biały i t. d.
'' Że źli kraj- ciągną w jarzmo szatana, 

nie chcą uważać Glebie za Pana.
Wzleć orle biały i t. d.

A potem P anu  powiedz ptaszyno. 
żeYnam chcą zepsuć młodzież niewinną.

Wzleć orle biały i t. d.

Że znieprawiają w narodzie ducha 
i nikt przykazań Bożych nie słucna.

Wzlow orle biały i t. d. 
I proś, o p taka  ty  srebrnopióry, 
by miłosiernie Bóg- pojrSjfl z góry.

Wzleć- orlo biaiy i t. d. 
\b y  rozjaśnił tę straszną, dolę —

Tę, co znów grozi, cofnął niewolę.
Wzleć orle biaiy i t. d.

Stanisław Kozaczka.

Jamnica Kunów.
Z życia Młodzieży.

Dzię.tó: zabiegom Ks. Patrona W.  Biali,ka. powitało
nowe-Stowarzyszeńk) Młodzieży Polskiej,  które, dnia 18-go 
listopada urządziło po puświjłćeijiu nowej szkoły uroozy- 
st-ęsa t. z c .  „Święto tdki-JHdeży". Odbyło ono wspolnemi 
sikani drulle-w z sąsiednich stowarzyszeń. UrobzwwJŚĆ roz­
poczęto śpiewem: „ W d a j  Kostko Sta-ni-sluwie'1. W ygło­
szono ki k a  doklaimacyj. Kzczegóitfie -podobała się dekla­
macja sekretarza miejscowego stowarzyszenia, prezesa 
z ‘Chełmca, St. Hej-meja. prezes* z Janus z owy,’ Sekretarza 
z Piąi-kov.y.

Na końcu przemówił sekretarz okręgowy, Zdzisław 
Jeż. IW kuzal młodzieży drogę, którą, ma postępować, by 
wyróść na dzielnych członków społeczeństwa. Powiedział,  
Że jost chlubą, siłą, podporą, i nadzumi, Ojczyzny. Również 
zwrócił się do śfarszycn z prośbą o poipim-aniąOstowa- 
rzys-zeń. Ludność -tanrtsi^n okazała ofiarność i dobrą wolę, 
bo przybyła tak  licznie- na „Święto Młodzieży11, żgjw  dużej 
sali szkolnej ponn&lcić się nie mogła i z sieni lub z pola 
przysłuchiwała się jSi-lej urqożyst.ości, a nastę.puio złożyła 
810 000 Mk-p. na sz tandar Zw ą/.ku  parafialnego młodzieży. 
Wiele radości sprawi] .obecnym prof. Ko-stański, w yg ła­
szając barci ot wgsoĄ monolog. Zaszczycili sw oją obecno­
ścią jjswięto Młodzieży': W!', s ta ro s ta  Tadeusz Kępiński, 
W P. pósol IgnaSg'Jafcińską IVP. K osta  Aski, inż., Inspektor 
szkolny WP. St. St-rtbioaki, oraz liczni goście z Nowego 

*IąqSżh i Naucaycijsf-wo z okolicy.
Wszystkich gośifi i druhów, k tórzy  brali udziałjmro- 

dejmowali ur tazyście  tamtejsze nauozyeiotetwo WP. Łu­
kaszowie. Ślemy Im za to serdeczne „Bóg zapiać11, a mło­
demu Stowarzyszeniu „Szczęść Bożek.1

Zdzisław Jeż, ss-kr. okręg. Zw. Mi.

Odrowąż, pow. Nowy Targ.
Protest przeciwko oszczerstwom „Sztandaru Chłopskiego".

W  odpowiedzi ha a r tykuł w „Sztandarze Chłopskim1' 
N-r. 50 z dn. 9 grudnia 1923 r„ mieszkańcy parafji odro- 
wn.iztkic»j,  ̂ z^grnin: Odro-wąż, D.-.iał, Pianiążkowicey Załuczne, 
z oburzeniem potępiają n eigodziwą napaść „Sztandaru 
Chłopskiego1’1'' na ' cwcig lvs. Palucha, proboszcza z Odro­
wąża i oświadczają, że cały  ar tykuł je»t jednym kłam­
stwom, na jakie ty lko zdobyć się może taki wy-rzutek 
społeczeństwa,'1 jakiaii jjfet „S z tandar  Chłopski11. Autorowi 
zaś tego ar tykułu , tej pars-yw ej „ow kczce11-,..wyrażają, naj­
wyższą pogardę z ośu iadezoniem jsże  uczciwi n-naszkańiy 
parafji nie- mają ińd wspólnego z tą  parszywą „owcą — 
a Ks. Proboszczowi Paluchowi wyrażają swą cześć za Jogo
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długoletnią, w ytrwałą  i o/wooną pracę dla K oścoln  i spo­
łeczeństwa.

W  imieniu mieszkańców i R ad  gminnych naczełnjLy 
gmin:

Odrowąż: Franciszek Gall. _  Dział: Jan Fiedor, wójt. 
Pieniążkowice: Stanisław Sprał, wójt. — Załuczne: Jan 
Batncz, wójt.

Uwaga od Reaakcji: Od samego początku swego po­
wstania. „Sztandar Chłopski" pisze na Duchowieństwo ka- 
fol ckie a r tyku ły  ta k  ohydne i oszczercze, że po prostu 
że zdziwienia wyjść nie można że p. Pute-k, szczycący się 
wysokim stopniem naukowym „doktora praw", nie wstydzi 
się ostentacyjnie podpisywać-jś.ję jako naczelny redaktor 
tego pisma. Panie Doktorze, czyż nio wstyd Pana. że 
ludzie.yprości i niekazitałcepi muszą proątować w im'ę pru- 
w dy Pańskie oszczerstwa?! Czyżby Pan  uważał, że wo­
jowanie oszczerstwem należy do rekwizytów postępowej 
podtyki ludowej?! Świadczyłoby to bardzo smut-ńe o P i n i .  
jako polityku ludowym.

Szc/awoica wyżną.
Mamy tu  dotychczas małe odbicie-ś-tosunków na wzór 

czasórw minionych, nowe prawo p'ęści i kija,^stoso/waujSj 
na obywatelach w Urzędzie gminnym w S icsaw nicy wyżnej.

12 b. m. zgłosiła sję do Urzędu gminnego p. Marja 
Drozdowska, żona majstra  stolarskiego, o wyjaśnienie 

v:e o rz e c z e n i ,  wydanego przez Starostwo w Nowym 
Targu. Znajdujący się, w Urzędzie gminnym pisarz gminny 
i organ ota Gabrjel W iis tn ik  zadośćuczynił tem u żądaniu 
65-letn:rj staruszki w ten sposób, że zaczął ją  okładać 
pięściami po głowie i plecach i grozić, że ją wraz z całą 
rodziną do krym inału  zam kńe .

pomału panie pisarczyku! Urząd publiczny to nie 
karczma, obywatele zaś tutejsi to nie m atka twoja biedna, 
k tó rą  biłeś i wyrzuciłeś od siebie z mieszkania. Nam 
do krym inału  dalsza, ale tobie bliższa droga, a pomny 
bądź przysłowia, że-‘ nie należy czynić drugiemu tego?  co 
tobie zapwne niein łem będzr^Rfl

Proszony o interwencję w tej sprawie przodownik 
Policji państw., p. Nowak, zapewne przez wzgląd na za­
żyłe stosunki z Wistnikiem odmówił takowej, 'ą każąc  s'ę 
stromją żalącej. Wynieść z kancelarji,  ze słowami, mildz- stul 
pysk, bo i ty  tak  dpSbnjęśz, drzwi za nią^zŁfetrzfwnfął.

Oto są kwiatki,  rosnące bujnie na  niwie naszych tu ­
tejszych publicznych urzędów.

P an u  W bstn ikow i zalecamy, aby zmien i urząd gminny 
na klub bokserski, bo tam będzie odpowiedniejszy. P. No­
wakowi nie życzymy, oy gć* nie spotkał los ex-żandarma 
Rączki, gdyż noszenie na ra iń e n iu  zwyczajnej łopaty 
i kilofa zamiast karab inu  nie należy zapewne d 'a  takich 
lianów do przyjemności.  Eles.

N ow y Sącz.
Młodzież męska parafji Nowy Sącz obchodź ła w tym 

roku uroczystość św. Stanis ław a Kostki wśród osobliwych 
okoliczności. Przygotowaniem do tej uroczystości były re­
kolekcje pod przewodnictwem Najprzew. Ks. Ęto’ Uiairn aka. 
Druhowie Terlecki i Zamorski wykonali artystyczhę^.ogło- 
szenia ze szczegółowym programem głównej uroczystości.

W nicd/.irlę d ń a  25 listopada o godz. 9 zebrało się 
w kościele parafjaluym około 700 młodzieńców. Prezesi- 
sześciu Stowarzyszeń młodzieży polskiej z parafji wprowa- 
dz'łi przed w'elki ołtarz nowy sztandar, k tó ry  niósł stroj­
nie p rzybrany  druh chorąży Łukasz Kowalik. Kolo sztan­
d aru  zasiedli jako przedstawiciele chrzestnych rodziców: 
W P. R adca S taros ta  Kępiński, Marszałek pow a tu  Stadni­
cki wraz z żoną, poseł Jasiński Ignacy, Podpułk. Kowsan

na czele reprezentacji Dowództwa I. p. s. p., Inspektor 
szkolny Stobiecki z żoną, Dyrektor P. K. K. P. w  No­
wym Sączu Bogucki i znana ze społecznej działalności 
jego żona P. Bogucka, właścicielka największej fabryki 
ś 'U«arsk:ej W1-. Rossmanithowa, Sekretarka Ligi Kob et 
WP. Szyrajew, zaś w imieniu wsi naczelnicy gmin i go- 
sp o d y ń e  Anna Jurczakow a z Małej W.S£-i K ata rzyna  Po- 
tocakowa z Rdziostowa. Po drugiej stronie naw y stanęła 
ze swoim .sztandarem organizacja „Czytelnia Katolicka".

Uroczystość rozpoczął mipjtcowy Proboszcz Najprzew. 
Ks. Infułat Dr Alojzy Góralik W  dłuższem przemówieniu 
obj.aśnł. co znac-ą obrazy sztandaru: MatkitęjBoska Czę­
s tochowska i Św. S ta irs ław  Kostka, następnie poświęcił 
ąztą.ndar i rozpoczął nabożeństwo. Kazanie okolicznościowe 
wygłosił Ks, BiaPk, P atron  Stow Podczas Mszy św. śpie­
wał chór młodzieży, zaś wszystka młodzież przystąpiła  do 
Ko.miinji św.

Nabożeństwo skończyło się dość późno, mimo to  za­
równo starsi,  jak  i młodzież, choć na czczo, udali się 
w pochodzie ze sz tandarem do „Sokoła" n a  uroczysty 
Poranek  ku czci św. Stańetłąwa Kostki. Tu spotkaliśmy • 
Pi’/yją,ciół Młodzieży ze wszystkich sfer między innymi 
Pr.ie.wR Ks. Haciueha z delegacji Ks. Jezuitów

Najpierw przywitała w szystk ich  pełna orłcestra 
1 p. p. P rzy  dźwiękach muzyki odbyło się wbijanie 
pam iątkowych gwoździ do sz tandaru . Najprzód  w b’jano 
, -gwoździe dawniej zapłacone, pozłacane i posrebrzane 
z wypisaneir.l imionami i nazwiskami ofiarodawców, pó­
źniej? inne bez napisów, razem w liczbie około 100.

P»ogram PornnJtu rozpoczął Sekretarz Okręgu i Prezes 
Stow. rńejseowego Zdzisław Jeż. W  „Słowie wstępnem " 
wyraził wielką radość młodzieży z powodu otrzymania 
sztandaru, ale zarazem i wdzięczność dia tych  wszystkich, 
k tórzy  swojemi datkam ' czy innemi ofiarami przygoto­
wali młodzieży ta k  -wielką uroczystość.- „Manifest mło­
dości" W aśkowakiego deklamował z w 'e lką siłą najoka- 
zalif yy z druhów, Hejmej Stan.. Prezes Stow. Mł. Pol. 
z Chełmca Polskiego. Mółka Stan., prezes z Jnnuszowpj. 
wygłos ł ,-Proroctwo Ks. K onarskiego o przyszłości Polski 
7, ży-ciąc-mlodzieży".

„W  to święto na=:e“ —  przemów hnie o św. Stani­
sławie Kostce wygłosił z porywającą w$rwą Józef Po­
toczek?, prezes Stow. Mł. P. ze Świniarska, hfiemniej śmiałe 
były dwie następne deklamacje: „Dla młodzieży^ —  w y­
głosił La-ch W ładysław, Sekr. Stow. Ml. P. z P iątkowej 
i „Oda do młodości" —  wygłosił Kupiec  Józef, Sekr. 
Stow. AR. Pol. z miasta  N. Sącza.

W rażen ;c- było nie do opisania. Publiczność ze zdu­
mieniem i z niedowierzaniem patrzy ła  n a  ten w sp a o a ły  
popis młodzieży pozaszkolnej,  ta k  wiejskiej jak  i miej- 
s k ’ej. Młodzież, k tóra  po brzegi wypełniła olbrzynjią salę, 
patrzyła z zapartym  tchem na swoich kolegów, jakby  na 
jakich bohaterów . Al&j bo też Stowarzyszenia Młodzieży, 
Polskiej wychowują bohaterów. Stowarzyszenia nasze żą­
dają od druhów p rak tyk  religijnych i przez to dźwigają 
z upadków moralnych młodzieńców słabej woli, a nawet 
dają  im moc. ducha taką,  jak ie j  nie znajdą w żadnych 
innych stowarzyszeniach. Stowarzyszenia nasze nie zależą 
od tej czy innej osoby, choćby naw et duchownej, ale 
ostoją ich są dyecezjałne S ekre ta rja ty  i wogóle Kościół 
kato.ieky dlatego też potrafią dać młodzieży prawdziwe 
wychowanie i religijne i narodowe. I  czuliśmy ten  serde­
czny' związek z Kościołem; Z okazji poświęcenia sz tan­
daru  o trzymal'śmy gratulacje  od - Zarządu dyecezjalnego 
Stowarzyszeń, a naw et sam Najprze-wielebniejszy Ks. Bi­
skup  Ordynarjusz raczył nam przesłać własnoręcznie pi-
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smo z arcypasters ldem blogeslawieftśtw.em dla „ukochanej 
młodzieży1'.

Obrazek zimowy z Podhala.

Mając zapewnioną ta k ą  opiekę możemy śmiało zaWsze 
i wszędzie podejmować naszą pracę  organizacyjną i mimo 
trudności pewni jęęf@ ny powodzenia.

Była już godzina 1 po południu, więc ks. Pat.ron za­
kończył uroczystość. Podziękował S t a r t y m  za, tyle ży­
czliwości okazanej młodzieży, w yraz;ł uznanie S towarzy­
szeniom młodzieży za ich zwłaszcza za to, ż :
z ogólnej 'sumy kosztów- sz tandaru  kolo 50 dolarów, wielką 
część złożyła sama-'młodzież (hojny początek dali reemi­
granci z Ameryki: druh Józef Szczurek z P iątkowej i Mi­
chalikowie z Jam nicy, wpłacając po 5 dolarów na sztan- 
daj-ft. Ks. P a tron  zachęcił Stowarzyszenia młodzieży z pa­
rafy .Nowy Sącz,’? b y  każde w swojej gminie , urządziło 
z okazji „ś-więta młodzieży^ uroczyste powitanie sztandaru.

W  końcu wyraził życzenie, by ten poświęcony sztan­
dar zgromadził wszystkich młodzieńców w- Stowarzyszenia 
Mlodziezy Polskiej do walki z wszelkiem zgorszeniem i do 
pracy w duehu religijnym dlś-  Ojczyzny.

Za S ekretarja t okręgowy w •Nowym Sączu
Zdzisław Jeż.

J a r u s i O w a ,  n o w .  - l s J o w v  S ą c z
Tegoroczna uroczystość ku .  czci św. Stanisława Kostki 

połączoną została z poświęceniom sztanda.ru wspólnego 
dla wszystk  ch Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej w parafk 
Now-ego- Sącza. Druhowie nasi brali najpierw udział w re­
kolekcjach, zaś w dniu 25 listopada przystąpił" do wspólnej 
Komnnji św. i był: w „Sokole11 na uroczy-etym Poranku  
młodzieży. Tam prezes naszego Stowarzyszenia, Mólka St., 
wygłosił między innymi deklamację i wLil do sz tandaru  
gwóźdź pamiątkowy.

Je d n ak  Stow. nasza osobno jeszcze- tego samego dn a 
uczciio św. Stanisława Kostkę. Przystroiliśmy', j a k  tylko 
umieliśmy;, najpiękniej wieńcami i żywymi kwiatami salę 
szkolną, zwłaszcza obraz św. S tanslawa K., zaprosiliśmy 
na te uroczystość całą gminę. O godz. 3 popol. przybył 
Ks. Bial k, 'Patron S towarzyszenia i Sekretarz okręg, druh 
Jeż  Z. z Nowego Sącza.

Ks:.:Patron objaśnił jaki cel tej uroczystości. Podzię­
kował W F anu  kierownikowi szkoły Januszowi że przygo­
tował to „Święto młodzieży11 i zapowiedział, iż Zarząd 
3 uw. cały dochód z tej uroczystości przeznacza na sz tan­

dar młodzieży. Zaspiewąliśmy najpierw: „Aniele Ziemsk. . 
Potem p reżeś ' Molka Sf«J wygłosił długie, bardzo serdeczne 
przemówienie: „Opieka św. Stanisława K. nad Ojczyzną, 
a zwłaszcza nad polską mlodz'ożą“ . Druh J a n  Poręba de­
klamował śmiało ..Odę do młodości-1. Prezes z* Chełmca 
p o t ,  Hejmcj, wygł-osił wspani tly jkManifest Młodości” ,*^ 

Następnie odegrano przedstawienie: „Na no-wą drogę 
życia '1. W ystępowali w niej druhowie: Stan. Mólka, W oj­
ciech Łęczyck', Jan  Po-ręba, Wlad. Poręba, Roman Le­
śniak i Ignacy Sobczyk. Sztuka podobała "śią? w.szystkiim. 
Goś$ój byli uićzwykle uradowani. Wówczas Sekretarz 
okręg, zwrócił się do rodziców z apelem, by młodzież z ca- 
łem zaufanie oddawali pod  sz tanda r  dziś pośwdęconysj-gdyż 
w Polsct- w tedy  dopiero będzie dobrze, gdy młodzież wy­
rośnie w poszanowaniu praw a ' Bożego i stanie się na- 
wskróś religijną. Zakończyliśmy uroczystość pieśnią: ^ B o ż e  
coś Polskę11.
Roman L^aniaK, se-kr. Móiaa Star isław, prezes Stow.

KRONIKA.
MILJONOWKA. W ostatniem .ciągnieniu wylosow-anń 

Nr. 2,673.515, sprzedany w Wilnie.
P. PREZES RADY MINISTRÓW U NUNCJUSZA PA­

PIESKIEGO. V  niedzielę, dnia 23 grudnia, prezes Rady 
Ministrów- p. Wł. Grabski, złożył dłuższą wizytę Nuncju­
szowi Apostolskiemu w Warszawie Mrai Lauriemu.

RADZĄ NAD NAPRAWĄ SKARBU. Dnia 23 grudnia 
odbyła się pod przewodnictwem p. Wł. Grabskiego dłuższa 
narada nad sposobami naprawy skarbu. Specjalnig. .zasta­
nawiano się nad tem, jak uchronić dochody 'skarbowe przed 
dewaluacją.

KTO MA DALEJ PROWADZIĆ ROBOTĘ P. KORFAN­
TEGO. Prezfc. R ady  Ministrów p. Grabski powierzył pro­
wadzenie rokowań z kapitalistami, przemysłowcami i zie­
mianami o wpłacanie zaliczek większych na daninę ma­
jątkową, p. Stan. Widumskiemu.

KALENDARZ KOLEK ROLNICZYCH NA ROK 1924 
J a k  w roku  ubiegłym tak  i teraz ukazał się na półkach 
księgarskich Kalendarz Kółek Rolniczych na rok 1924,, wy­
dany wspólnemi ?iłami orgar.izacyj rolniczych," grupujących 
w sobie Kółka RolnidzS,całej prawie Polski.  Kalendarz ten 
i wyglądem i trelcią  odbija od masowo rozpowszechnio­
nych wydawnictw  pochodzenia niemieckiego, rozrzuconych 
masowo nawet przez księgarnie polskie po całej Polskę.

Bogato i pięknie ilustrowany, zawiera a r tykuły  wy­
bitnych pisarzy polskich, cały szereg artykułów  fachowych 
rolniczych hodowlanych i t. p., obszerny poradnik gospo­
darski Lprazjjfcenny bardzo skorowidz władz, instytucyj. 

^yś^kół rolniczych i zawodowych. Cena nadzwyczaj niska, 
dostępna jest. prawie dla każdego. Cena zasadnicza 1 zip. 
przy obecnym mnożniku księgarskim 400.000 Mkp.

Skład główny i ekspedycja w Małopolskiem Tow arzy­
stwie R-olniczcm w Krakowie, P lac Szczepański L. 8.

GRECJA WYDALIŁA KRÓLA. Od dłuższego czasu 
wzmógł się bardzo w Grecji ruch republikański. Pod na- 
pc-reni tego ruchu musiał król grecki z królową opuścić 
A teny i w yjechać z kraju. Następnie parlament grecki roz­
strzygnie jaka forma rządów będzie w Grecji panującą. 
Refmblikanfe. s ta ra ją  się sprowadzić Yenizelosa do kraju, 

% f w  iedfuik dotąd o imnwia.
Brylantowy klub. ORączywszy się od klubu „P iasta1 

ci pogłowie, którzy wzorem Bryla porobili brylantowe inte-



Stfc. 12 „LUD KATOLICKT1. Mr  1

resa na poiit.yce ludowej, utworzyli osobny klub sejmowy 
Klub ten został zaraz wzmocniony przez przystąpienie doń 
znanych nierobów i dotąd dz iko 'g rasu jących  posłów: Hi­
polita Śiiw iń-,kiego, k rem p ę  i Wiewiófekiego. W  prasie 
patronował im będzie p. Stapiński ze swoim organem „Przy­
jacielem Ludu“ .

Informacje.
W SPR A W IE  W Y JA Z D U  DO AM ERYK I.

D o ty c h c z a s  k o n s u la t  a m e r y k a ń s k i  udz ie la ł  bez 
o g ra n ic z e ń  w izy żonom , j a d ą c y m  do m ężów  w A m e ­
ry ce ,  i dziec iom  do l a t  16. l#be?ónie to się zm ieniło . 
W iz y  u d z ie la n e  b ę d ą  ■tyliLko ty m  zonom  i dziec iom , po 
k tó re  w y ja d ą  ich m ężow ie  i rodizice z A m ery k i .

Rozmowa małorolnego z tn&łoJoinnym.
SJucliajuo małorolny! coś gazety  'bają,
Że wam ziemi ze difitSów i z probostw  dodają,
I  mnie skj to podoba, więc do wa-s przystanę,
Może większą chałupę od Sejmtu dostanę.
Po mają duże domy panowie i kupcy,
Naiwet chłopy nićjKtórc, a my tacy  głupcy,
Że s ’ę wraz z dzieciskami gnicciSmy na kupie 
W  bylejakiej maleńkiej,  ciasnej, starej ciupie! - 
Czyto n a  świc-cie ży ją  tylko małorolni?
Gzyto posłowie tfzłelić tylko grunta  zdolni?
Niechże, kiedy się w Sejmie zebrali znów w kupie, 
Pomyślą także dla nas o większej chałupie!
J a k  juz dz'elió, to dzieliła w s z ® $ o  do równości,
Niech -raz znikną ze świata niesprawiedliwości,
Gzy chłody,’,-i.czy saJhćljcice', czy hrabiów potomki. 
Niech mają wszyscy równe- i wygodne dom-ki.
W  miastach też   widzi mi s ’ę —  kajmienic za dużo.
Niektóre za miciśckania nikomu nie^plu-żą,
J a k  oś są  w  nich muzea-, kina i wystawy,
Jak ieś  ogromne sale do gry i zabawy,
Jak ieś  wielkie tca tiy ,  cyrki i kawiarnie,
N'ech Ijojywszystko bezdomny naród wme-t zaganiUif§P 
Rozebrać to  czeimprędzcj i zrobić mieszkania,
Będą znowu posłowie mieć coś do rozdania.
T a k  samo z u-bra-niami; jeden m a  za cluż-o,
Dnig e.mu jedno portk i pola-tane służą.
A jak  jest z imioszkajiiami, gruntem i okrycic-m.
Tak samo i z jedzeniom, palenTm i piciem,
Jeden je dużo, pije i pali do syta ,
Drugi głodem handluje i n ik t się m'e spyta!

Na to  rzekł małorolny: dobrze gadasz bracia,
T y lko  czekaj cierpliwie, przyjdzie kolej na  eh !
Więc po reformie rolnej, reforma mieszkania,
Potem reforma p iJ a ,  jedzenia, ubrania,
A nawet, gdy znajdziemy poparcie Witosów,
Weźmie,m się do T^fnrmy także papierosów,
I chcąc wszędz o okazać się sprawiedliwymi.
Na równe porcje t-ytoń wszystkim rozdzielimy,
Co więcej, zamierzamy głosowaniem prostem 
Zrównać na św'ecie wszystkich ludzi także wzrostem, 
1 rozumem i zdrowiem i usposobieneim,
Bo to  zazwyczaj chodzi w parze z ludzkiem mienieni. 
Jeden  cnot-Hwy, święty, n au k ą  w s ł a w o n j .

A druga małodobry lub małouczony.
Jeden  zdrowy i rosły, w Urodę bogaty,
A drugi slaby, niski, chudy i garbaty,
Jeden  żyje na św'ecie bardzo długie la ta,
Drugi dzieckiem, młodzieńcem schodzi z tego świata. 
Nawet i co do dzieci nierówności na świecić,
Jeden  ma ich dość dużo, drugi nic, ja k  wiecie. 
Musimy ująć w szystko w sprawiedliwe normy 
I na  tych polach także wprowadzić reformy,
Jednym  poujmujemy, a drugim doda.my,
I wszystkich po kolei z cirugmi zrównamy.
Naprzód- rzecz omówimy na wiecach ludowych 
Potem to uchwalimy w komisjach sejmowych,
Potom zrobimy w Sejmie wielkie glosowanie 
I w d a  ludu prawem powszechnem się stanie!
Na to nić, trzeba zgody od Ojca Świętego.
Zape-wno i on ta-kże lcontent będzie z tego'./.;
Na osta tku zrównamy pagórki i gó ry  <vr'
1 rozdzie-laćrtbędziemy -równo deszczu chmury,
Osiwszymy też njnMa, nawodnim pustynie,
By urodzaj i przemysł kwitł  w każdej krainie,
Bo dz;ś i pod tym względem mimo Opatrz,ności 
Panują w różnych krajach wielkie rozmaitości. '
Widzisz. brac'o, jak  świetne my m am y programy. 
Pamiętaj, głosuj na na^, wygramy, wygramy!
Ni-e wiciź w  żadne na święcie odmienne stronnictwo. 
IJ nas prawda, a reszta to Waga, wsteczmotwo!

Ks. M. J

Odpowiedzi Redakcji i Administracji
P. P. J. Warzecha. Przyszło za późno już po zkśbmiu 

numeru. —  P. M. W. z Rzeszowskiego. Korespomfi-neja 
będzie umieszczona. —  Adam F. Skrócimy i umićńcimy. -  
P. W. Sk. ńrtykul nads-zedh gdy już inny byl złożony. 
Skorzystam y z niego później.

Zawiadamiamy P. T. Czytelników ..Ludu Katol." . że, 
więcej Kalendarzy* na składzie nie posiadamy i wszelkie 
przesiane kw oty  wpisaliśmy a conto prenumeraty.

Piotrowski, Jadowm ki,  ma dopłacić do końca 1923 r. 
kwotę 60.000 mkp. —  Wróbel, Klyż, ma dopłacić 15.000 
mkp. —  Ks. Luraniec, Chomranic i, dopkic-ię 250.000 m k . — 
Wójcik J., Ulanów, dopłacić 50.000 mk. —  Warchol Fr., 
Bażanówka, dopłacić 100.000 mk. —  Górny J., Ślemień, 
dophtem* 150.000 mk. —  Andrzej i W ładysław Wawrzyka, 
Brześć, prenum erata zapłacona do końca 1923 r.

Giełda.
Dolary: 7,300.000, frank  szwajcarski: 1,290.000, funt 

szterling: 31,900.000 Mkp.
■ n M H B m B m g o H M a H a a n a H U i  m i
ZGUBIONO książkę wojskową Andrzeja Zięby, k tórą  unies 

ważnia się.

ORGANISTA, staMzy, żonaty, poszukuje posady od 1-go 
lub zaraz, zamieszkały jv Krakowie, ul, Długa 10, Jan  

Łapusze-k.
.— —      —----- —~ --------------
UNIEWAŻNIAM wszystkie dokum enty  wydane ks. E dw ar­
dowi Jabłońskiemu do dnia 5 sierpnia 1923 r. przez kurję 
Podlaską, kt.óre skradł oszust w sutannie w Krzesku, gm. 

Królowa - Niwa na Podlaski.

Wydawca: Spó‘ku wydawnicza „Lud Katolicki" Slow. zarej. Odpow. redaktor W incentyrWoźny. 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu11 w Krakowie, ul. św. Tomasza ,3-J. pod zarządem Romana Fe-ka.


